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Prężas Rady Ministrów przyjął delegację 
Herady Przedujących Kierowników 
świetlice Wiejskich 


R. dniu 23 maja 1953 r. 
prz es Rady Ministrów 
aali na audiencji w Bel- 
raan delegację I Narady 
„aujących Kierowników 
tetlic Wiejskich i Powia- 


; Na 
Rłoszon 
Wiejsk 


ZMP — A. Wałka. 


towych Domów Kultury. 


Delegacji towarzyszyli: min. 


Kultury i Sztuki Włodzi- 
mierz Sokorski i kierow- 
nik Wydziału Kultury KC 
PZPR — Paweł Hoffman. 


stronie 2 zamieszczamy fragmenty przemówienia wy- 
A na Naradzie Przodujących Kierowników Świetlie 
ch przez kierownika Wydziału Propagandy 1 Agitacjł 


stronie 4 zapoznajemy czytelników 3% jednym z odznaczo- 


uczestników Narady. 
nA 


Propagandyści 
Szeroko wykorzystają 
szkolenia literaturę 
i prasę. 


niej Czasu, kiedy zespół szkole- 
tm ZMP w gromadzie Ła- 
Hs Dow. Żary, rozpoczął stu- 
BT anie Życiorysu towarzysza 
Pyh A, propagandysta Hen- 
ti Wojtczak | jego zastępca Zo- 
ajczak nie pominęli jeszcze 
fazecje ani jednego artykułu, 
Wladania, wspomnienia czy 
Dira mówiącego o życiu to- 
ky 72 STALINA. Każdą cle- 
jes, pozycję starali się wy- 
n stać do pracy w zespole 
Jednym z ostatnich zajęć ze- 
u omawiano np. lata szkol- 
STALINA. Propagandysta 
weak rozpoczął szkolenie 
dycj tBnlem ze „Sztandaru Mło- 
Bobig fragmentu z książki H. 
i üsklej „Soso“. Po przeczy- 
dział pPropagandysta opowie- 
łaj © pierwszych latach dzia- 
jaję CI rewolucyjnej STALINA, 
„. Studiował marksizm. Póź- 
m jedna z koleżanek zadekla- 
Wałą wiersz o STALINIE. 
ra poczęła się dyskusja. Zabie- 
kilka” głos koledzy uzupełnili 
By, "* szczegółami pogadankę 
fn gandysty, który jednocze- 


dzy © czasie dyskusji spraw- 


ter; 


Na 
w 


Opanowanie bieżącego ma- 
alu przez słuchaczy. 


Uczestnicy szkolenia opracowa 
azetkę ścienną poświęconą 
ciu towarzysza STALINA. 


G. LUTYCZ 
Zielona Góra 


Warszawa, sobota 30 maja 1953 r. 


Studenci Politechniki Warszawskiej studiują życie t prace Towarzysza Stalina. W gabine- 
cie marksizmu - leninizmu organizują wspólnie z asystentami i pracownikami naukowymi ze- 
branła dyskusyjne, seminaria, odczyty oraz konsultacje z zakresu podstaw marksizmu - le- 


ninizmu i ekonomii 


politycznej. 


Na zdjęciu: asystent Sikorski (w środku) prowadzi ze studentami konsultacje. 


CAF — fot. Pieńkowski 


Z większym zapałem walczą o pian 


Od chwili założenia kółka stu- 
diowania życiorysu towarzysza 
STALINA przez młodzież z od- 
działu remontowego WZPB im 
1 Maja w Łodzi minęły dwa 
miesłące. W tym czasie odbyło 
się 7 zajęć. Studłowanie życło- 
rysu towarzysza STALINA wp!y- 
wa na zwiększenie ofiarności 
i zapału młodzieży w walce o 
plan. 


Młodzi robotnicy, członkowie 
kółka studłowania życiorysu to- 
warzysza STALINA, wchodzący 
zarazem w skład brygad oddzia- 
łu remontowego, wykonują 
swoje zadania produkcyjne w 
ostatnim okresie w 160 proc. Z 
własnej Inicjatywy młodzież 
kontroluje maszyny 1 czuwa 
nad ich właściwym stanem. 


Kiedy popsuły się 2 wrzecien- 
nice na przędzalni cienkoprzęd- 
nej, kierownik młodzieżowej 
brygady wraz z innymi młody- 
mi robotnikami postanowili sa- 
mi dorobić jeden wałek i skró- 
cili w ten sposób czas postoju 
wrzeciennic o połowę. 

J. PILICHOWSKI 
Lódź 


ooa T a a o" 2 m. zm |. WM... 


Młodzi patrioci uczcie się oliarnej pracy dla Polski! 
Hasła na Międzynarodowy Dzień Dziecka 


dnwezo 


Rrajowy Komitet dla Przygotowań | Obchodu Międzynaro- 
Dnia Dziecka ogłosił hasła, pod którymi święto to 


i 
chodzone będzie w roku bieżącym w Polsce. 
-łołowe hasła brzmią: „Plan 6-letni to budowa szczęśliwej 


Ysl 
i osci 
Przyjaciel 


l 
Shotę sze 


dzieci 


hasła wzywają do 
Prze O Wania — toczonej pod 
go Odem Związku Radzieckie- 
tio Walki o zapewnienie dzie- 


polskich“, „Niech żyje ukochany opiekun 
dzieci — Bolesław Bierut“. 


ca. Walczmy o zapewnienie po- 
koju między narodami“ 
brzmi jedno z tych haseł. 

Szereg hasel to apel do ro- 


i szczęśliwego, pokojowego | dziców, a przede wszystkim ma- 
hin „Dzieci potrzebują poko- |tek, aby wychowywały swe 
Jak kwiaty potrzebują słoń- |dziect na gorących 


Polski Ludowej, 
budowniczych naszej 
stycznej ojczyzny. 

„Kobiety Polki! — głosi jed- 
no z haseł — uczyńmy każdy 
nasz dom, każdą rodzinę ośrod- 
klem wychowania nowego czlo- 
wieka, gorącego patrioty Ludo- 
wej Ojczyzny". 

Krajowy Komitet dla Przy- 
gotowań i Obchodu Międzynaro- 
dowego Dnia Dziecka wystoso- 


na dzielnych 
socjali- 


patriotów | wał również szereg haseł skie- 


- pi 


Fot ozecg droja 


rowanych do młodzieży. Fasta 
te brzmią: 

„Miodzi partłoci!  Opanowuj- 
cie wiedzę, rozwijajcie swe 
zdolności, uczcie się ofiarnej 
pracy dla Polski*. 

„Przodując w nauce uczmy 
się służyć Polsce Ludowej z 
całego serca, ze wszystkich sił“. 

„Dzieci polskie! W szeregach 
organizacji harcerskiej zdoby- 
wajcie najlepsze wyniki w na 
uce i pracy spolecznej”. 


Wszystko co najlepsze i w ścisiych terminach dla kluczowego obiektu Sześciolatki 


Przez cały kraj poszło wezwanie 
dowały załogi w swoich zobowiązaniach — ale towarzysze współpracujący 
za czy poszczególnych elementów urządzeń, W ten 

brygady Juliana Kutrzeby Dużą pomocą 


OCzątkował 


beq 


LJ z 
IISZYSTKO CO NAJLEPSZE 
Da ŚCISŁYCH TERMINACH 
KLUCZOWEGO OBIEKTU 
Pod SZEŚCIOLATKI“ 
Maas tym hasłem odbyła się 
trad załogi huty „Batory“, 
Wie |, Tel robotnicy, inżyniero- 
technicy postanowili nie 


apel 


małoga Wytwórni Płyt Trzel- 
nye €h I Elementów Budowla- 
Wsz, Mikołajkach dokłada 
dla a. starań, aby dostawy 
Preap wej Huty wykonywać 
owe TMInowo M In młodzie- 
lildenp 277 Pulanowskiego i 

pracujące przy 


fabr \agena, 
Ykacji płyt trzcinowych, 


zie zrealizowanie zobowiązania podjętego 


do szybkiej i 


przez hutników 


żałować wysiłków dla termino- 
wego uruchomienia nowohutnic- 
kiego Kombinatu W tym celu 
załoga huty nie tylko będzie 
ściśle przestrzegać terminów do- 
staw. ale przekaże odbiorcom 
produkującym urządzenia dla 
Nowej Huty do końca czerwca 


sposób z dnia na dzień 


bojowej realizacji zamówień dla Nowej Huty. Wykonamy szybciej — 
z nami, przyspieszcie dostarczenie nam surow 
rozprzestrzenia się łańcuch zobowiązań, które 


dla wtelu zakladów produkujących dla potrzeb Nowej Huty 
Z „Batorego“, którzy postanowili: 


br. 150 ton stali wysokogatun- 
kowej i 800 ton wyrobów wal- 
cowanych 

Zobowiązanie to stało się dla 
załogi obowiązującym doku- 
mentem, który podpisali: 

Dyrektor Naczelny 

Albin Brykalski 


Kontroluiemy realizację zobowiązań 


Młodzież Wytwórni Płyt Trzeinowych w Mikołajkach czeka na surowiec 


rozpoczęły między sobą współ- 
zawodnietwo pod hasłem: 
„Dotrzymujemy terminów wy- 
konania ilościowego ł jakościo- 
wego zamówień dla Nowej Hu- 
ty, walcząc jednocześnie o mia- 
no najlepszego dostawcy". 
Dzięki tej szlachetnej rywali- 
zacji jeden z transportów dla 


Kombinatu mógł odejść z Mi- 
kołajek o 10 dni wcześniej. 

W realizacji swego zobowią- 
zania załoga Wytwórni Płyt 
Trzelnowych ma jednak pœ 
ważne trudności, których przy- 
czyną jest nieregularne otrzy- 
mywanie surowca. I tak Rcjo- 


II Sekretarz KZ PZPR 
Henryk Prochacki 


Przewodniczący Rady Zakła- 
dowej 
Alfons Swoboda 


Przewodniczący ZZ ZMP 
Mieczysław Napieralski 


Giżycku, Zespół Rybacki PGR 
Węgrzewo, Mrągowo i Ruclany 
dotychczas zrealizowały swe 
plany dostaw zaledwie w 25 
procentach. Załogi tych zespo- 
łów winny przeto zmobilizować 
wszystkie siły, aby nie opóźniać 
realizacji zamówień dla Nowej 


nowy Punkt Skupu Trzeiny w Huty, R. 5. 


przyj Wamy załogi, a szczególnie młodzież pracującą w Rejonowym Punkcie Skupu Trzciny w Giżycku, PGR Wę- 
Swo, Mrągowo I Ruciany, aby na łamach „Sztandaru Młodych", odpowiadając na wezwanie nowohutniekiej 
odzieży, zobowiązała się dostarczyć Wytwórni Płyt Trzelnowych surowiec w jak najszybszym terminie! 


Wyższe kwalifikacie—wyższa stawka płac 
Komisje snołeczne przystępują do dokładnej analizy zaszeregowań, 


Pra 
ka „es zebrań aktywu spo- 
b, 29 I gospodarczego na po 


bine Gólnych budowach. powo- 
Mee 9 specjalne komisje 
Sst anp Których zadaniem 
Ten Ne troskliwego, do- 
Ych przegłądu dotychcza- 
: płac 1 


z 81q one, w oparciu 
i nie 2 robotników, wy- 
Siusznego zaszeregowa- 


płac i norm 


nia powodującego niesprawie- 
dliwe różnice w płacach oraz 
analizują normy i płace — wy- 
suwając równocześnie wnioski 
zmierzające do uporządkowania 
tych zagadnień. z 

Szeroko omawiany jest przez 
robotników taryfikator robót, 
który ustala obecnie na budo- 
wach Zjednoczenia sprawiedli- 
we. słuszne stawki płac dla 
poszczególnych grup i na posz- 
czególne rodzaje robót, Stawki 


na budowach 


taryfikatora — jak podkreślają 
robotnicy — są szczególnie ko- 
rzystne dla robotników, którzy 
podwyższyli swe kwalifikacje. 


W tych dniach komisje spo- 
łeczne Wrocławskiego PZB nr I 
przystępują także do trosk!:we- 
go analizowania norm przy po- 
szczególnych robotach. 

Aktyw społeczny i gospodar- 
czy na poszczególnych budo- 
wach omawia już normy w gru- 


| 


i 


pach roboczych, analizując 
szczegółowo zm.any, które Za- 
szły w warunkach pracy. Zmia- 
ny te nastąpiły głównie dzięki 
postępom mechanizacji robót. 
Mechanizacja į liczne uspraw- 
nienia organizacyjne ogromnie 
ułatwiły pracę robotnikom, 
stworzyły możliwości dalszego 


znacznego wzrostu wydajności | niczego”. 


pracy i zarobku, który w wielu 
wypadkach hamowany jest jed- 
nak przez przestarzałe normy, 


127 (956) B 


j 
i 
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DZIŚ 4 STRONY 


Cena 20 gr 


całym kraju młodzież studiuje życie | prace tow. Stalina 


W PGR Ręcz 
życiorys towarzysza | 
Stelina | 
stud uje młodzież I starsi 


Wszystkie czwartkowe wie- 
czory w PGR Ręcz, pow. Lidz- 
bark Warmiński, są poświęcone 
studiowaniu życiorysu towarzy- 
sza STALINA. W pracy zespołu 
uczestniczy cała młodzież i wie- 
lu starszych robotników. Po 
wykładzie rozpoczyna się dy- 
skusja. Ostatnio na przykład na 
zajęciu poświęconym tematow: 
„Wiekopomne zasługi towarzy- 
sza STALINA dla sprawy nie- 
podległości Polski“ zetempowiec 
Kazimierz Wielewski, Polak 
miejscowego pochodzenia mó- 
wil o roli towarzysza STALINA 
w odzyskaniu przez Polskę Lu- 
dową prastarych Zlem Zachod- 
nich nad Nysą, Odrą i Bałty- 
kiem, I w zespoleniu Warmii. 
Mazur z Macierzą. 

Planowe i ciekawe prowadze- 
nie zajęć szkoleniowych jest w 
dużym stopniu zasługą kierow- 


nika zespołu tow.  Waszkiela 
młodego nauczyciela 
R. SOBCZAK 
Olsztyn 


- 


ONASI 
TOWARZYSZE 
AGITATORZY ! 


„..Ja jako traktorzysta FPOM-u 
Nr 37 w Trzeboszowicach, kiedy za- 
orywalem miedze w gromadzie Ja- 
słenica-Górna i scalałem pola w je- 
den wielki obszar, spotkałem się 
też z robotą wroga Wtedy to właś- 
nie przyszły do mnie na pole żony 
spółdzielców z Jasienicy. Kobiety 
kładty się pod traktor, abym nie 
mógł orać t wygrażaty mi. 


..W niedługim czasie byłem w 
Tasienicy na zebraniu przedbilan- 
sowym, a potem na podzlale do- 
chodów, Na zebraniu tym zobaczy- 
łem, że kobiety, które mnie daw- 
niej obrzucały grudami, są w spół- 
dztelni przodownicami pracy i ma- 


ią po 400 dniówek  obrachunko- 
wych...". 
Z listu Szczepana Orlaka — trak- 


torzysty POM w Trzeboszowtcach, 
który dziś zabiera glos w naszej 
naradzie agitatorów spółdzielczości 


produkcyjnej (str. 3). 


WYMIANA DEPESZ Z OKAZJI 5 ROCZNICY PODPISANIA UKŁADY = 
O PRZYJAŹNI, WSPÓŁPRACY I POMOCY WZAJEMNEJ | 


Do 


Towarzysza GEORGIJA DAMIANOWA 
Przewodniczącego Prezydium Zgromadzenia 


Ludowego 


Ludowej Republiki Bułgarii 


Z okazji J-ej rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni, 


SOFIA 


Współpracy i Pomocy wzajemnej 


między Polską Rzecząpospolitą Ludową i Ludową Republiką Bułgarii, proszę przyjąć, Towa= 
rzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze, braterskie pozdrowienia Rady Państwa Polskiej Rze= 


czypospolitej' Ludowej i moje 


Pięcioletnie doświadczenie realizacji tego 
współpraca polsko-bułgarska, przy wszechstronnej pomocy wielkiego 


osobiste. ' 
Układu dowiodło w jak wysokim stopniu przyjazną 
Związku Radzieckieg% 


wzmacnia nasze siły i przyśpiesza nasz marsz do socjalizmu. 
Z całego serca życzę Ludowej Republice Bułgarii i bratniemu narodowi bułgarskiemu dalszych 
sukcesów w budownictwie socjalizmu i w naszej wspólnej wałce o utrwalenie pokoju i współe 


pracy między narodami. 


Do 


ALEKSANDER ZAWADZKI 


Towarzysza ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO 
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


Z okazji piątej rocznicy zawarcia Układu o Przyjaźni, Współpracy 
ślę Wam, 


dzy naszymi krajami 


WARSZAWA 
i Pomocy wzajemnej mięe 
Towarzyszu Przewodniczący Rady Państwa, I w Waszej osobia 


całemu narodowi polskiemu, serdeczne, braterskie pozdrowienia w imieniu Prezydium Zgro- 
madzenia Ludowego Ludowej Republiki Bułgarii i swoim własnym. 

Narody nasze, wyzwolone spod jarzma kapitalizmu, natchnione są jedynym pragnieniem walkł 
o pokój, obrony swej narodowej niezawisłości i zbudowania szczęśliwej przyszłości. Tym teń 


celom służy sojuszniczy Układ 
wzajemnego zbliżenia, 
imperializmu. 


Stanowi 


między naszymi krajami, będący nowym sukcesem na drodze ich 
on poważny wkład w walkę przeciwko zaborczym planom 


Niechaj krzepnie niewzruszona przyjaźń między naszymi narodami, przy braterskiej pomocy 
i współpracy naszego przyjaciela i obrońcy — Wielkiego Związku Radzieckiego. 


Przewodniczący Prezydium Zgromadzenia Ludowego 
Ludowej Republiki Bulgarii 
GEORGIJ DAMIANOW 


Towarzysza WYŁKO CZERWENKOWA 
Prezesa Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii 


SOFIA 


W związku z piątą rocznicą podpisania polsko-bułgarskiego Układu o Przyjaźni, Współpracy 
1 Pomocy wzajemnej przesyłam Wam, Towarzyszu Prezesie, oraz Rządowi i bratniemu narodowl 
bułgarskiemu najgorętsze pozdrowienia Rządu i narodu polskiego wraz z serdecznym. życzenia+ 
mi dalszego umacniania i rozkwitu Ludowej Republiki Bułgarii. 


Układ ten i zacieśniające się 


z każdym rokiem stosunki przyjaźni i współpracy między naszymi 


krajami służą nie tylko najżywotniejszym interesom naszych narodów, budujących socjalizm, lecą 
również stanowią cenny wkład do światowej walki o utrwalenie pokoju, na czele której stoł 
nasz wielki przyjaciel, bratni Związek Radziecki. 


BOLESŁAW BIERUT 


Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA 


Z okazj! piątej rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni, 


WARSZAWA 
Współpracy i Pomocy wzajemnej 


między Ludową Republiką Bułgarii i Polską Rzecząpospolitą Ludową pozwólcie mi, Towas= 
rzyszu Prezesie, w imieniu narodu bułgarskiego, jego Rządu 1 moim własnym złożyć Wam 
i w Waszej osobie bratniemu narodowi polskiemu, najszczersze i najserdeczniejsze gratulacje. 

Niechaj umacnia się coraz bardziej przyjaźń, współpraca i wzajemna pomoc naszych bratnich 


narodów w imię pokoju 


| socjalizmu, w imię niewzruszonej przyjaźni 


z naszym wielkim 


wspólnym przyjacielem i wyzwolicielem — Związkiem Radzieckim. 


Prezes Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bulgari 
W. CZERWENKOW 


Depesze z okazji 5-tej rocznicy podpisania Układu wymienili również Minister Spraw Zagra 
nicznych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — Stanisław Skrzeszewski i Minister Spraw Zas 


granicznych Ludowej Republiki Bułgarii 


— Minczo Netczew. 


Nowe inwestycje techniczne i realizacja długookresowych zobowiązań 
przyspieszyły wykonanie planów wydobycia węgla za maj br. 


W ślad za górnikami kopalni 
„Gottwald“ już w dniu nastę- 
pnym, 28 bm., planowane zada- 
nia wydobywcze na maj br. wy- 
konały przedterminowo załogi 
kopalń: „Boże Dary“, „Piast“. 
„Zabrze - Zachód“ i „Łagłew- 


nikl“. Uzyskane sukcesy górni- załogi produkcyjnej miały nos 


cy tych kopalń zawdzięczają re-|we inwestycje techniczne w 
allzacji zobowiązań długookre- |gwu oddziałach wydobywczych 
sowych. wykonane w przyspieszonym 

W kopalni „Boże Dary" po-|tempie dzięki realizacji długo« 


ważny wpływ na osiągnięcia okresowych zobowiązań. 


2 frontu watki 0200 rrańrorów. 


Qd „200 traktorów z niczego” do nowych norm zużycia materiałów w „Ursusie“ 


26-ciu młodych tokarzy „Ursusa“, pracujących na Wydziale I Mechanicznym z powodzeniem stosuje po rar pierwszy 
w fabryce nowe normy zużycia materiałów, uzyskując poważne oszczędności. Spod ich mądrych, troskliwych rąk wychodzą 
wciąż nowe części dla... „200 traktorów z niczego...“ 
Oto pierwsze osiągnięcia plonierów walki o planową OB ZCZĘdNOŚĆ... 


N życi: terial % 
ową norma zużycia materiału loci % R Co to daje 
Obsada k przekroczenia w stosunku do na poczet 
wykonano 5 
maszyny Dostarczona ość sztuk a nowej zużywanego 200 
ilość materiału do wykonania sztuk °) nonm dotychczas | traktorów 
w metrach O A y materiału i 
CZĘSCI NA 
Okraszewski ! s 
Grudziński 46 1.920 1.840 1 4 
Krajewski 
Lubieniecki 
Jankowski 36 288 288 (3 2,8 
Makowski 


W druglej tabelce znajdziecie wyniki bez przeliczenia Ich w/g nowych norm zużycia materiałów ze względu na opóźnienie 


w dostarczeniu na te maszyny 


nowej technologii. 


Stara norma zużycia materiału 
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Jankowski 
Pająk 49,60 2.000 2.050 =a 2,5 
Wąsikłewicz 
| 
Motylewski | 
Werpechowski 128 800 827 - Hi | 
Godlewski | 
| 
[O aan RLM, e = 
Orlowski | 38 342 342 = — 
Szymczuk l (wałków) 
Co mówią cyfry?  Wołają | konania pewnej tości częśc!) na | warzysze: OKRASZEWSK!I, | ją oni s | ars żułach q 
sześć wymienionych obrablarex | GRUDZIŃSKI ! KRAJEWSKI | str. Ba w A 


one wielkim głosem: — tokarzu 
„Ursusa“, robotniku, techniku. 
inżynierze bierz przykład z ta- 
kich jak Okraszewski i Moty- 
lewski. 

Jeśli jak oni wysilisz swój 
umysl, jeśli będziesz po gospo- 
darsku troszczył się o materiał 
— gasz krajowi wiele trakto- 
tńw, maszyn i samochodów „Z 


Cyfry mówią, że w ciągu jed- 
nej „partii“ (kilkudniowego ©- 
kresy, przewid ~ ego do wy- 


lg 


pięć zużywa znacznie 
mniej materiałów niż przewidu- 
ją istniejące dotychczas normy 
materiałowe. Załog! tych obra- 


= 


| biarek w ciągu kiiku dni wy- 


gospodarowały części na .25 
traktorów z niczego”, likwidu- 
jąc dotychczasowe marnotraw- 
stwo. 

Pierwsze miejsce w tej pierw- 
szej batalii o planową oszczęd: 
ność uzyskała załoga obrabiar- 


ki na gnieździe nakrętek == to-_ 


zaoszczędzając 4 proc. materia- *) Za, że trzenia 
łu, drugie — załoga na gnieździe azne bk > 


bryka kóv kt 
części hartowanych, towarzysze: M ocz oEI 8 anych, EE 
o Ś wys” sztuk” 


MOTYLEWSKI, WERPECHOW |_| obe W również A 
SKI | GODLEWSKI zaoszczę- | niew: gen: brakó WEI 
dzając 3,4 proc. materiału. Ze AY AREE i, 

W jaki sposób tokarze ci u- |g.ę €' zef 5 TUCWAŻ thoe 


zyskali tak poważne oszczędno- 
ści i jak zamierzają dalej pro- 
wadzić walkę © wygospodaro- 
pang „200 traktorów z nicze- 
go"? 


Odpowiedzi na tę pytania da- 


dzi nand aAvxazanie rzeczywła 
pracujący na 


Młodz $ 
doświą inych maszynach pos 
H ki te zlikwić 
eh. e zlikwidować 
m" 
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Głos mają tokarze z „Ursusa*— 
opowiedzą jak walczą o oszczedność materiałów 


Stanisław Motylewski 


Każdy kawałek stali musi być 
wykorzystany 


ledy kolega Jankowski s 

gniazda nakrętek, wezwał 
zetempowców I Mechanicznego 
do planowej walki o oszczęd- 
ność, postanowiłem odpowie- 
dzieć na to wezwanie. W „Ur- 
susle“ pracuję dopiero kilka 
miesięcy, ale już nieraz rzu- 
cało mi się w oczy marnotraw- 
stwo prętów stałowych. Za du- 
żo było u nas odpadków 1 nikt 
nie zwracał na nie uwagi. Ja 
też mie, bo byłem człowiek 
świeży | choć je widziałem — 
nie wiedziałem jak temu moż- 
ma zapobiec. Teraz towarzysze 
z ZMP, do którego wstąpiłem 
ostatnio poradzili, żebym za- 
czął walkę o oszczędność od 
sprawdzania dostarczancgo do 
roboty materiału. To było do- 
bre, bo wciąż zdarzają się u 
nas wypadki, że materiału do- 
starczają nam za dużo albo za 
mało. I do tego ten materiał 
jest często pogiętv, więc trze- 
ba nieraz duże kawały pręta 
odkładać do odpadów. Naj- 
pierw wlec założyłem sobie 7e- 
szyt. w którym albo ja albo 
moi koledzy zmiennicy na ma- 
szynach wpisują ilość pobra- 
nego materiału. Materiał sa- 
mi przemierzamy i zaraz zwra- 
camy uwagę jeśli nie jest w 
porządku, domagamy się tak- 
łe hy był prosty. Za pobranie 
materiału jest odpowiedzialny 


| Ax 4 = |= aoccccccnciŃ ——oGaÓ 


ustawiacz albo majster ! oni 
tego powinni pilnować, ale dò- 
brze jest także, żeby się tym 
interesował I tokarz bo on, a 
nie kto inny będzie z pręta ro- 
bił części. 

Teraz z materiałem już jest 
bpiej. Nasza kontrola wiele 
pomaga. Dzięki lepszej dosta- 
wie materiału z magazynu mo- 
żemy na naszej obrabiarce wy- 
robić więcej części. Ale to nas 
jeszcze nie zadowoliło. Bo i tak 
odpadki zostawały i to takie, 
że starczyłoby tego materiału 
jeszcze na dwie części. Ten ka- 
wałek preta zostawał zawsze 
w uchwycie maszyny. Z dużą 
pomocą w tej sprawie przy- 
szedł mi nasz majster, też ze- 
tempowiec tow. Gryma. Z nim 
się naradziłem i teraz na na- 
szej maszynie nie obcinamy o- 
statniej zrobionej z pręta czę- 
ści tylko ją obtaczamy, potem 
wyjmujemy z maszyny razem 
z tym kawałkiem, który mar- 
nował się dotychczas. Po skoń- 
czeniu partii z każdego pręta 
zostaje więc taka „końcówka* 
ohrobiona część i kawałek nie- 
obrobionego pręta, który był 
w uchwycie. Bierzemy teraz I 
zamocowujemy w uchwycie 
maszyny część obrabłaną i ob- 
taczamy tę nieobrobioną. W 
ten sposób uzyskujemy duże 
oszczędności. 


Nie myślę, żeby to był już 


Młodzież włoska 
oskarża 


Prasa włoska od kilku mie- 
Plięcy zamieszcza wiadomości 
= © ginięciu młodych chłopców, 
= Wypadki te przybrały takie 
rozmiary, że organizacje mło- 
dzieżowe, władze samorządo- 
we i wielu posłów bez wzg!e- 
du na przynależność partvjną, 
zażądały w marcu br. od mi- 
nistra spraw wewnętrznych i 
premiera de Gasperiego zaję- 
cia się tą ponurą historią, 


| „Wypadki te głęboko wzbu- 
rzyły opinię publiczna, a za- 
b niepokojenie wzrosto, gdy pre- 
mier de Gasperi złożył 
oświadczenie, że nie widzi 
podstaw do osobistego zajęcia 
się tą sprawą, gdyż jest ona 


jedynie wynikiem „bujnej 
wyobraźni młodzieży wto- 
skiej". 


„Nieprawdopodobne przego- 
dy“ włoskiej młodzieży wyja- 
śniły listy przesłane przez wło- 

skich chłopców do Federacji 
Włoskiej Młodzieży Komuni- 
stycznej, za pośrednictwem 
Światowej Federacji Młodzie- 
ży Demokratvcznej, z prośbą 
o doręczenie swym rodzinom. 
= Listy wyjaśniały tajemnicze 
znikanie młodzieży, która w 
= podstępny sposób została zwer- 
= bowana do Legii Cudzoziem- 
p skiej i wysłana do Vietnamu. 


Jak wynika z wyjaśnienłta 


_ przesłanego przez ludowe 
= władze vietnamskie mlodzi 
włoscy chłopcy: Angelo Bar- 
bieri z Stocchetta, Ignazio 


Olivieri z Rovigo i Salvatore 
Serafini z Cosenzy zostali 
wzięci do niewoli przez od- 
działy Ludowej Armii Viet- 
namskiej na różnych odcin- 
kach frontu podczas ataku 
Legii Cudzoziemskiej na po- 
zycje Wyzwoleńczej} Armi 
Vietnamskiej, Ilość wziętych 
Go niewoli młodych Włochów, 
= Francuzów i Niemców zwer- 
bowanych do Legii Cudzo- 
uemskiej i wysłanych na front 
vietnamski zwiększyła się 
statnio. 
"Tysiące młodzieży poniosły 
ż śmierć, tvsiące utraciły 
rowie i zdolność do pracy. 
ządy państw zachodnio- 
europejskich usiłują za pomo- 
cą akcji werbunkowej bezro- 
tnej młodzieży do Legii „roz- 
Adować niebezpieczną sy- 
Społeczną* — jak okre- 
ŚI81Ą bezrobocie i nędzę rze- 
czothawcy do spraw  zatrud- 
niania w tych państwach. 
rYkiad | tych włoskich 
chłoP*ów jest jedynie kroplą 
mutu nieszczęść i niedoli 
młodzi*y  zwerbowanej w 
podstęPNY sposób do walki z 
bratnią młodzieżą vietnamską. 
Ale ode*Imy głos im samym. 
„Mamo B Pisze 17-letni An= 
Ba TŁ -- jestem jeń- 
de” wietnamskim, Bileh. się 
ZE zostanę surowo 
"zez Vietnamczy- 
©% robilismy z ich 
i Guiećmi, nic złego 
$I£ nie stało, Nie 
o ranie: Jak Vietnam- 
| Czy zpycież%' wrócę do Cie- 
die. e Cieb!e i moich bra- 
` sy -apeloi 
P” slów 1-letniego 
. chłop, to słowa 


rż, ucone imperiali- 
nym „ndyt?™m, którzy 

z i un jeświadomoćć 

a cii młodych 
AE ę ye 
chłapcó yt po ich do 


| w Wojskach 
wi zamian za 


stwa, braterstwa 1.5.: zrywa- 
a luqzi ZT7wa 

lących pęta imperiaitgrm U: 
aMnie nauczyli tylko jedne- 


go zawodu — pisze 25-letni 
Ignazio Olivieri — jestem żoł- 
nierzem. Umiem strzelać i 
zabijać. Wiesz przecież — pi- 
sze do swego przyjaciela (ro- 
dzina jego zginęła podczas 
ostatniej wojny) — że nie mo- 
głem znaleźć pracy, musiałem 
w końcu zgłosić się do Legii 
musiałem przecież jeść". 

Olivieri, to jedna z milionów 
ofiar systemu  imperialistycz- 
nego — człowiek, którego 
w zamian za utrzymanie zmu- 
szono do zabijania. Dziś uczy 
się w niewoli vietnamskiej 
nowego zawodu mecha- 
nika. 

„Dałem wykorzystać 
— pisze do matki Salva- 
tore Serafini z 113 obo- 
zu jenieckiego — aby walczyć 
przeciwko narodowi, który 
wybrał wolność. Obecnie be- 
dąc w niewoli uczę się tu, jak 


się 


walczy się o niepodległość, 
jak buduje się nowe, lepsze 
życie“. 


„Mamo moja — kończy list 
19-letni Lorenzetti — walcz o 
to, aby we Włoszech wszyscy 
zrozumieli, że naszym wro- 
giem jest imperializm amery- 
kański i kapitaliści włoscy, z 
tch to winy nie możesz często 
kupić kawałka chleba, a ja 
jestem w niewoli i strasznie 
tęsknię do Ciebie t do kraju". 

Setki chłopców włoskich 
przekonały się, że ich podstęp- 
nie i perfidnie oszukano. 

Tymczasem akcja werbun- 
kowa do Legii trwa. 50 agen- 
tów werbujących młodzież 
włoską do Legii działa dziś 
we Włoszech i korzysta z nie- 
oficjalnego poparcia „chrześci- 


jańsko-<demokratycznego" rzą- 
du de  Gasperiego. „Łowcy 
głów* jak nazywają tych 


agentów we Wloszech, otrzy- 
mują 20 tysięcy lirów mie- 
sięcznie, a ponadto 3 tysiące 
lirów „premii* za każdego 
zwerbowanego „ochotnika“. To 
samo wynagrodzenie „łowców 
głów* w Niemczech zachod- 
nich wynosi 400 marek mie- 
sięcznie i 30 marek „premii* 
za  zwerbowanego mlodego 
Niemca. 

Młodzież włoska 1 niemiecka 
prowadzi walkę w obronie żv- 
cia. w obronie swych praw. 
Walczy przeciwko sprzymie- 
rzonym wrogonr „chrze- 
ścijańskim demokratom", Ade- 
nauerowi I de Gasperiemu. W 
Niemczech, Włoszech i Francji 
organizacje młodzieżowe wv- 
dały specjalną odezwę, która 
m. in. głosi: 

„W krajach Europy zachod- 
niej płaini agenci Legii Cudzo- 
ziemskiej szukają nowych 
ofiar. Nie dajcie się wciągnąć 
w pułapkę. Legia Cudzoziem- 
ska to śmierć, choroby i cter- 
pienia. Nie poświęcajcie swe- 
go życia dla służby w inte- 
resach 1mperiallstów. Organi- 
zujcle się i walczcie przeciw- 
ko rządom głodu i śmierci w 
waszych krajach. walczcie o 
pracę i wolność dła waszych 
narodów”, 

Walka młodzieży o pokój i 
swe prawa przybiera na sile, 
szczególnie w ostatnim okre- 
sie poprzedzającym IV Świa- 
towy Festiwal. 

Festiwal młodzieży krajów 
obozu pokoju i socjalizmu 
przyczyni się do umocnienia 
przekonania młodzieży krajów 
kapitalistycznych 1 kolonia!- 
nych, że walka o jej} prawa 
jest nierozerwalnie związana 
ze wzmożoną walką przeciwko 
podżegaczom wojennym, z wal- 
ką o pokój, 

ŁAP KAW., 


Pi oe 


koniec naszej walki o oszczęd- 
ność. Dotychczas pracuję jesz- 
cze na starych normach, ale 
już mamy na naszą maszynę 
otrzymać nowe normy, a razem 
z nimi I normy długości prę- 
tów. Jeśli więc pręty będą jed- 
nakowe I podzielne to dojdzie- 
my do tego, że każdy kawałe- 
czek stali będzie wykorzystany. 

Chciałem na końcu zazna- 
czyć, że bardzo się cieszymy, 
że na naszej maszynie w cią- 
gu jednej partii wygospodaro- 


Stanisław Okraszewski 
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waliśmy części na 9 traktorów. 
Myślę, że jakby wszyscy toka- 
rze w Polsce zaczęli więcej 
starać się © zaoszczędzenie ma- 
teriałów to wiele  dalibyśmy 
naszemu krajowi a tym sa- 
mym i nam korzyści. Jedna 
jest jeszcze ważna sprawa w 
takiej walce o oszczędność, a 
to taka — żeby wszyscy zmien- 
nicy na maszynie przykładali 
się do niej jednakowo, żeby s0- 
bie wzajemnie nie psuli robo- 
ty, a pomagali. 


Znormalizowanie długości prętów 
to sprawa wazna 


estem starszym  tokarzem, 
ale poszedłem zaraz za mło- 
dzieżą, Która rzuciła u nas na 
wydziale hasło do wałki o pla- 
nową oszczędność materiałów. 
Na naszą maszynę otrzymaliśmy 
już nowe normy zużycia mate- 
kiałów, jak również otrzyma- 
liśmy pręty w określonej dłu- 
gości. Dopiero po tej pierw- 
szej partii, którą wykonaliśmy 
na znormalizowanych  prętach 
przekonałem się jak dużo było 
u nas marnotrawstwa, Jak pręt 
jest teraz wymierzbny i po- 
dzielny przez długość produko- 
wanej części — odpady zma- 
lały prawie do zera. Tym bar- 
dziej, że tak jak kolega Moty- 
lewski — wyrabiamy tę część, 
która do tej pory zostawała w 
uchwycie i wyrzucało się ją na 
przetop. 
Jakie rezultaty można osiąg- 
nąć, jeśli się planowo oszczę- 


MKW 


y 
m 


szcze zostało 


Towarzysz BIERUT wska- 
zał, że nie można wykonać 
wielkich planów budownictwa 
socjalistycznego „„..bez równo- 
czesnego podniesienia poziomu 
oświaty, nauki i kultury mas 
ludowych, bez równoczesnego 
| kształtowania nowego typu 
człowieka, człowieka przodują- 
cego, który potrafi świadomie 
| budować, który potrafi opano- 
wać technicznie swoją pracę, 
i który potrafi zrozumieć i do- 
| cenić zadania i drogi naszego 
| ogólnonarodowego rozwoju...“ 
(BOLESŁAW BIERUT — z 
' przemówienia na otwarciu ra- 
| diostacji we Wrocławiu). 
| Terenem opóźnionym w roz- 
woju kulturalnym, terenem, 
który wymaga od nas wszyst- 
kich szczególnej pracy i troski 
jest nasza wieś. Jeśli chodzi o 
,młodzież wiejską, wielkie za- 
"dania przypadają w tej pracy 
Związkowi Młodzieży Polskiej. 
Młodzi chłopcy i dziewczę- 
„ta pragną żyć po nowemu, 
szukają sobie bohaterów do 
naśladowania, pragną poznać 
świat, zrozumieć zachodzące 
į procesy, szukają odpowiedzi 
na niezrozumiałe problemy po- 
ltyczne. Młodzież ma swoje 
| wymagania, chce się bawić, 
| potańczyć, pośmiać, mieć moż- 


liwości rozwijania swych u- 
zdolnień i zamiłowań arty- 
stycznych. 


Młodzi w świetlicy szukają 
,nie tylko rozrywki, ale pomo- 
cy w rożstrzygnięciu trudno- 
ści codziennej pracy i życia, 
|chcą oni znaleźć odpowiedzi 
na swoje wątpliwości dotyczą- 
ce często życia osobistego. 

Wśród młodzieży obserwuje- 
| my coraz większy pęd do zdo- 
| bywania wiedzy. podnoszenia 
poziomu kulturalnego i ogól- 
nego. Nasza młodzież potrafi 
krytycznie oceniać pracę św:e- 
tlic. Nie zadowala już jej na 
niskim poziomie sztuka. wiersz, 
| piosenka, denerwują ją nud- 
| ne, upstrzone frazesami poga- 
| danki i wielogodzinne gadatli- 
we zebrania. Zainteresowania 
| młodzieży są coraz bardziej 
wszechstronne i idą w róż- 
nych kierunkach. Jeden inte- 
resuje się mechanizacją, drugi 


dza, pokazują wyniki z naszej 
pierwszej „partii“, którą wyko- 
naliśmy na nowych normach. 
Nową normę zużycia materia- 
łów bez szczególnego trudu 
przekroczyliśmy oe jeden pro- 
cent. 

Wydaje mi się, że nowe nor- 
my zużycia, a zwlaszcza nor- 
my długości prętów powinny 
najszybciej być stosowane w 
całej fabryce, wszystkim sta- 
rym i młodym, robotnikom i 


inżynierom, którzy jesteśmy 
współgospodarzami „Ursusa“ 
— powinna leżeć na sercu 


sprawa oszczędności i wykona- 
nia naszego zobowiązania da- 
nego Towarzyszowi Błerutowi. 

Załoga naszej maszyny dalej 
będzie walczyła o zwiększenie 
oszczędności. W tym celu pro- 
simy kierownictwo naszego wy- 
działu o dostarczenie cieńszych 
przecinaków. 
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Stanisław Szymczyk 


Odlewnia musi 


LA 
pomoc 
Pracuje na gnieździe metal 

kolorowych. Rozpoczęliśmy 
i my z kol. Orłowskim walkę o 
oszczędność, ale trudno nam o~ 
na przychodzi i narazie żad- 
nych rezultatów nie mamy. 
Winna tutaj jest odlewnia. a 
pewno | nasi technolodzy. My 
nie robimy z prętów, a z wałków 
miedzianych, mosiężnych lub 
z innych kosztownych stopów. 
Odpadki z każdego wałka zo- 
stają, ale ich wyrobić jak kò 
lega Motylewski nie możemy, 
bo są trochę za krótkie, np. o 
2 mm. Dlatego zwracamy się z 
prośhą do technologa oddziało- 


wego inż. Cywińskiego, żeby 
tak jak na pręty — na wałki 
obliczył odpowiednią dlugość, 
oraz do odlewni, żeby staran- 
niej odłewała wałki, żeby były 
na końcach czyste ! żebyśmy 
nie musieli marnować materia- 
łu. Wiemy przecież dobrze, że 
każdy przetop, choć odbywa 
się na miejscu, w odlewni „Ur. 
susa“, kosztuje nie tylko dużo 
czasu i ludzkiej pracy, ale 
również materiał przy przeto- 
pia traci swoją wartość. Przez 
te częste przetopy dostajemy 
materiał porowaty i stąd bierze 
się na naszym gnieździe duża 
ilość braków. 


Tito wyprzedaje Imperlalistora jedną gałąż gospodarki jugosłowiańskiej po drugiej. 


(Z prasy) 


DOS 


Wy 


VY 


,. RANKOVIC DO TITO: ekscelencjo — jeśli chodzi o eksport, to tylko to nam je- 


Rys. M. Pętkowski 


Wzhogacić Ireść i lormy pracy świellic wiejskich 

(Fragmenty przemówienia wygłoszonęgo na I Krajowej Naradzie 
Przodujących Kierowników Świetlic Wiejskich) 

A. WAŁEK - 


Kierownik Wydziału Propagandy i Agitacji ZG ZMP 


poezją czy muzyką, trzeci chce 
poznać jak powstało życie na 
ziemi. Dlatego też często jed- 
nokierunkowa praca świetli- 
cy nie zaspokaja zaintereso- 
wań, nie przyciąga młodzieży 
do aktywnego uczestniczenia 
w pracy świetlicy. 

Jasnym jest, że nie może 
bvć mowy o żywiołowości w 
pracy  świetlicowej — musi 
ona przy całym bogactwie tre- 
ści i formy, być podporządko- 
wana ogólnonarodowym zada- 
niom na wsi. Świetlica musł 
stanowić poważny oręż w wal- 
ce o socjalistyczne wychowa- 
nie młodzieży i pracującego 
chłopstwa, pomagać w dojrze- 
waniu ich świadomości, przy- 


Śpieszać proces przebudowy 
wsi. 
Poważna ilość młodzieży 


wiejskiej garnie sle do pracy 
kulturalnej. Ale błędem było- 
by nie widzieć, że są jeszcze 
grupy młodzieży, które pozo, 
stają na uboczu, nie czują je- 
szcze potrzeby zbliżenia się do 
świetlicy" Część tej młodzieży 
pozostaje w dalszym ciągu pod 
wpływami burżuazyjnych ide- 
ologil. Nie znaczy to, że mło- 
dzież ta jest z gruntu zła, od 
naszej pracy zależy jak Szyb- 
ko wyzwoli się ona spod wpły- 
wów wroga i zrozumie gdzie 
Jest prawda. Świetlica może 
bvć w tej pracy wielką po- 
mocą. co nie zawsze rozumie- 
Ją organizacje zetempowskie. 
Tam gdzie świetlica istnieje 
tylko na papierze, nie przeła- 
wia żadnej żywotności, gdzie 
koło ZMP nie pracuje — tam 
możliwość penetracji wroga 
jest większa. 

Nie jest przecież rzeczą przy- 
padku, że tam właśnie Spo- 
tkać można przykłady organi- 
zowania rzekomej „rozrywki“ 
dla młodzieży przez ludzi, Ki 
rzy do tego nie są powołani 
1 nikt ich o to nie prosił. „Roz- 
rywki* te kończą się czesto 
bijatykami, chuligaństwem, 
wódką a w ich atmosferze po- 
wtarza się reakcyjną propa- 


gandę ze szczekaczek BBC I 
„Głosu Ameryki", usiłuje są- 
czyć w dusze młodzieży wro- 
gie poglądy, odrywać ją od 
socjalistycznego budownictwa. 

Poważnym hamulcem w roz- 
woju pracy świetlicowej jest 
jeszcze często niewidzenie 
przez kierowników świetlic 
konieczności otoczenia się ak- 
tywem. Jasnym jest, że taki 
kierownik świetlicy, który nie 
stara się przyciągnąć aktywu 
do pomocy, przy najlepszych 
nawet chęciach nie jest w sta- 
nie wiele zrobić. Świetlice ta- 
kie przeradzają się w pomie- 
szczenia dla okolicznościowych 
zebrań. I na odwrót tam, gdzie 
kierownik świetlicy otoczył się 
szerokim aktywem, zagwaran- 
towana zostaje systematyczna 
| właściwa praca świetlicy. Ja- 
ko przykład może nam posłu- 
żyć tow. Ludwiczak, kierowni- 
czka świetlicy w Kotlinie (woj. 
poznańskie), która pracę swoją 
oparła o szeroki aktyw i koło 
ZMP. Dzięki temu ma ona nie 
tylko w swojej gromadzie ale 
i w czterech sąsiednich do- 
brze pracujące świetlice, któ- 
re zorganizowała wspólnie ze 
swoim aktywem przy pomocy 
kół zetempowskich. 

Ujemnie wpływa na jakość 
pracy świetlicowej niski je- 
szcze poziom części aktywu 
świetlicowego. 

Jest grupa kierowników 
świetlic, którzy nie podnoszą 
systematycznie poziomu swo- 
jej wiedzy politycznej i ogól- 
nej, nie specjalizują się w 
swoim zawodzie tzn. w pro- 
blematyce pracy kulturalno- 
oświatowej. 

Trzeba, aby wszystkie zain- 
teresowane ministerstwa oraz 
władze centralne organizacji 
masowych udzieliły jak naj- 
większej pomocy kadrze kul- 
turalnej na wsi i troskliwie 
zajęły się systematycznym 
podnoszeniem jej poziomu. 

Następną poważną przyczy= 
ną słabej pracy kulturalno- 
masowej na wsi jest nieząrada 


szy” 
Tokarz Okraszewski (na zdjęciu po środku) pokazuje towarzyszom % sąsiednich ma 
jak pracować, by uzyskać jak największe oszczędności materiałów. 


OE 


Spośród tysięcy absolwentów opuszczających w tym ro- 


ku szkoły średnie, 


umiłowanej Ojczyźnie. 


sze wykształcenie — ze 
karskimi. 


Dziennikarstwo — to studia, 
które mają za zadańie szko- 
lié  wykwalifikowanych pra- 
cowników prasy, wydawnictw 
i radia, szkolić pracowników 
naszego frontu ideologiczne- 
go, którego częścią składową 
jest między innymi właśnie 
prasa. 

Studia dziennikarskie sta- 
|wiają soble za cel dać słu- 
chaczowi gruntowne podstawy 
nauk politycznych, ekonomicz- 
nych i literackich, tak niezbę- 
dnych dla dziennikarza i jego 
przyszłej pracy. 

Zapoznajmy się bliżej z sa- 
mymi studiami. 

Wydział dziennikarski istnie- 
je jedynie na Uniwersytecie 
Warszawskim. Jednolity czas 
trwania studiów wynosi 4 lata. 


Jeśli chodzi o program nau- 
ki, to można by go podzielić 
na 2 podstawowe grupy przed- 
miotowe. 


ność w dziedzinie organizowa- 
nia i wyposażenia nowych 
świetlic. A co gorsze, jest wie- 
le nastrojów konsumcyjnych, 
wyczekiwania aż państwo wy- 
buduje, wyposaży i odda go- 
tową do użytku świetlicę. 
Świetlice powinny powstawać 
przede wszystkim z inicjatywy 
samej gromady, której pań- 
stwo na pewno przyjdzie z po- 
mocą. 

Nie potrafiliśmy dostatecz- 
nie wykorzystać inicjatywy | 
przedsiębiorczości gromady, a 
zwłaszcza młodzieży. A jak 
wiele może zdziałać inicjaty- 
wa gromady i młodzieży świad- 
czy przykład województwa o- 
polskiego, w którym w bieżą- 
cym roku młodzież ZMP i 
SP  odremontowałą i wypo- 
sażyła własnymi siłami 18 no- 
wych świetlic. 

Jest jeszcze jedna przyczy- 
na, która przeszkadza w peł- 
nym rozwoju pracy kultural- 
no-masowej na wsi — jest nią 
biurokracja. Choruje na nią 
część pracowników naszych 
władz terenowych powołanych 
do kierowaria pracą kulturał- 
no-oświatową na wsi. 

Wiele jeszcze jest bezdusz- 
nego, formalnego stosunku do 
potrzeb świetlic. 

Typowym przykładem pano- 
szącej się jeszcze biurokracji: 
jest jeden z okręgów PGR wo- 
jewództwa olsztyńskiego. W: 
istniejących na jego terenie 
PGR-ach wykorzystano zale- 
dwie 17 proc. funduszu prze- 
znaczonego przez państwo w 
roku 1952 na cele kulturalno- 
oświatowe. Czy znaczy to, że 
w PGR-ach woj. olsztyńskie- 
go jest już dobrze rozwinięta 
praca  kulturalno-oświatowa? 
Oczywiście, że nie. 

Krajowy zjazd przodujących 
kierowników świetlice poważ- 
nie pomoże nam przezwycię- 


żyć te wszystkie braki i sła- 
bości. | 

W trudnej ale pionierskiej i 
zaszczytnej pracy kierowników 
świetlic — działaczy kultury | 
na wsi — bojowym pomocni- i 
kiem i współtowarzyszem bg- , 
dzie Związek Młodzieży Pol- | 
skiej, l 


wielu kieruje się na wyższe studia. 
Młodzież pragnie się uczyć, pragnie poznawać prawa nauki, 
pragnie w przyszłości oddać swe wszystkie siły ł zdolności 
Dziś absolwenci stoją przed spra- 
wą wyboru studiów. Rzecz to niełatwa. 


W niniejszym artykule pragniemy zapoznać tegorocznych 
absolwentów i tych wszystkich, którzy pragną zdobyć wyż- 
studiami 


dziennit- 


Po pierwsze — gruntowne 
studia nad teorią marksizmu- 
leninizmu, a po wtóre — stu- 
dia przedmiotów historyczno - 
literackich, ze szczególnym u- 
wzgłędnieniem dziejów myśli 
społecznej i politycznej. 


W pierwszej'grupie przed- 
miotów przerabiane są kolej- 
no (w zależności od lat stu- 
diów) podstawy marksizmu - 
leninizmu, oparte na studiowa- 
niu historii KPZR, a następ- 
nie filozofia marksistowska, Są 
to przedmioty niejako. kie 
runkowe. Obok tego program 
nauki przewiduje nauczanie w 
ciągu kolejnych trzech lat eko- 
nomii politycznej wszystkich 
formacji społeczno - ekono- 
micznych, a ponadto np. geo- 
grafii gospodarczo - politycznej 
Polski i świata, logiki itd. Te 
ostatnie przedmioty rozszerza- 
ją zakres wiedzy zdobywanej 
przez słuchacza, uczą metody 
analizowania skomplikowa- 
nych niejednokrotnie zagad- 
nień życia współczesnego. 


Teraz, pokrótce o drugiej 
podstawowej grupie, o przed- 
miotach historyczno - literac- 
kich. 


Wszyscy ci, którzy pragną 
poświęcić się trudnemu zawo- 
dowi dziennikarza, powinni 
pamiętać, że studia i praca 
dziennikarska, to praca lite - 
racko - publicystyczna. Dla- 
tego, kierownictwo studiów 
kładzie duży nacisk na maksy- 
malne opanowanie przez słu- 
chaczów wiedzy historycznej, 
literatury polskiej i obcej. hi- 
storii prasy i publicystyki pol- 
skiej. Studia tych przedmio- 
tów dając szerokie tło teore- 
tyczne i historyczne. kładą 
równocześnie nacisk na naukę 
o współczesności. 


Na tym oczywiście nie ko- 
niec. Aby zdobytą wiedzę prze- 
kazywać innym w sposób jas- 
ny. prosty i ciekawy, aby zy- 
skiwać ich zaufanie dla praw- 
dy, którą głosić będzie przy- 
szły dziennikarz, już w cza- 
sie nauki, trzeba dużo cza- 
su poświęcać studiom nad ję- 
zykiem polskim. To pociąga za 
sobą naukę gramatyki naszego 
języka, stylistyki oraz nauki o 
współczesnym języku literac- 
kim. 


Słów parę o przedmiotach 
ściśle dzienikarskich. Łączą 
się one z nauczaniem historii 
i literatury. Już od pierwsze- 
go roku studiów słuchacze za- 
równo na wykładach, a przede 
wszystkim na ćwiczeniach, ma- 
ją możność zapoznać się z róż- 
nymi formami pracy dzienni- 
karskiej (felieton, komentarz, 
reportaż), Poznanie į analiza 
wzorów dziennikarskiej publi- 
cystvki czy reportażu daje pod- 
stawy do przyszłej pracy za- 
wodowej, ułatwia opanowanie 


trudnego warsztatu dzienni- 
karza. 
I oto jesteśmy na czwar- 


tym, czyli ostatnim roku stu- 
diów. Ostatni rok jest rokiem 
podsumowania całej nauki, po- 
głębienia niektórych zagad- 
nień, jest rokiem pisania przez 
słuchacza pracy magisterskiej. 
Aby móc przystąpić do pisania 
tak poważnej, samodzielnej 
pracy naukowej, słuchacze mu- 
szą już w pierwszych latach 
studiów wybrać określoną spe- 


cjalność. W czasie trzech 
pierwszych lat nauki, a na- 
stępnie na roku czwartym, 


wiedzę z obranej specjalności 
trzeba stale, systematycznie po- 
głębiać, 


mówmy o stadiach 
dziennikarskich 


CAF — fot. Pieńskowski 


wo 

W tym celu, kierownice? 
studiów organizuje na 
tym roku 8 — 9 sem 
specjalizacyjnych, czyl 
sterskich. Poniewaz ża 
dziennikarskie mają 78 * 


nie przygotować młodzieć a 


przyszłej pracy w pra h 
wydawnictwach lub Y izacyh” 
przeto seminaria specja!* jas 


ne odpowiadają różnym czy 
łom naszych redakcji Bo aniu 
wydawnictw (np. semia à 
z zagadnień polityki mie ryty 
rodowej, seminarium x 
literackiej itd.). 


Ja 

Po ukończeniu czterech gys 
nauki oraz po napisaniu t Ajko 
jęciu przez kolegium 
we pracy z wybranej je 
lizacji, absolwent otrzy pa, 
tytuł magistra dziennik 


Do wyboru specjalizacji sią 
dużym stopniu przyczy ayin 
mogą praktyki waka ni 5A 
które słuchacze obowiąż%! naa u 
odbywać po każdym roK siąc 
ki, w ciągu jednego MAmys 
w redakcjach dzienników: 
godników lub w radiu. uf 


Wreszcie — o sprawie kan- 
ważniejszej obecnie dla 
dydatów na studia — pier 
minach wstepnych na 
szy rok studiów., 


den’ 
Egzaminy na wydzia! dri 


kl 


nikarski odbędą sie W qe 
samych terminach co kie, 8 
ne wydziały uniwersytet 
więc w sierpniu. 
e 
Egzamin wstępny "a dzi 
» pape”. a 
nikarstwo obejmuje: " ató 
nie pracy na jeden z tem" y 


z historii literatury polsk ste 
zdanie dwóch egzaminów go 
nych: z najnowszej histor 
wszechnej i polskiej 912% l4 
nauki o Polsce i świecie WŚ f 
czesnyin. Dla tego, kto 
miennie przykładał się A 
nauki w szkole średniej, ©7 
miny wstępne nie sprawia 
żych trudności. 

Pisząc o studiach WYŻSZE 
nie można pominąć spraw. rze 
terialnych, bytowych. To P 
cież bardzo ważna rzecz „ie 
studenta, szczególnie mP 
jącego z dala od wan 
Student, który potrzebuj Aat 
mocy materialnej, oua sty” 
ją od państwa w forma = 
pendium i — jeśli potrze jęca 
w postaci przyznania m 
w domu akademickim 


* 


nie 
Mówląc o studiach AE ta” 
karskich stwierdziliśmy: jstawć 


nowią one jedynie jest 
do przyszłej pracy. a aeara 
w istocie. Zawód dzienni*" zę 
ma bowiem to do siebie, EJ 
wymaga ciągłego doskora na 
i rozszerzania wiedzy (AŚ „ge 
studiach. jak w przys” el pa” 
cy. O tym dobrze powinni gay 
miętać wszyscy Ch "pracy 
pragną poświęcić się 
dziennikarskiej. ie 

Na koniec wypada odpo ru- 
dzieć na pytanie: kto mo są 
diować dziennikarstwo. "szy 
szanse przyjęcia ma ier 
rok studiów? 


u’ 

Wszyscy ci, którzy mala ga 
kończoną szkolę Średn % 
rzy pragną poświecić 5 g 1” 
nemn, ale pigknemu” wy” 
wi dziennikarza, którzy dne 
kazują już teraz niez któ” 
zdolności i zamiłowania, jsta 
rzy swoją postawą ki di» 
dają przykład innym -"sjen 
tych wszystkich studia 
nikarskie stoją otworen* niż 

Warto dodać, że W rom w 
Żącym ilość miejsc nak 
szy rok studiów zosta a 
większona i studenci 
karstwa otrzymali 
nowy gmach. 


od: 
mk 


znzistaw SŁOWI% 


Student TI mA j 
Sekcji Dziennikarskie 
Uniw. Warszawskic88 


Zk 


onferencji sprawozdawczo-wyborczych ZMP 


FO OZPL UE UZ PZ a a. 


Chorzowie na czoło zadań organizacji 


wysunięto pracę polityczno-wychowawczą 


Or 
Chora nizacja zetempowska w 
wie i : 
Fudujący wychowała wielu 
Wera ch, młodych ludzi 
© Jaki upłynął od po 
e sonferencji sprawo- 
Wyborczej, wyrośli w 
MP w Chorzowie ta- 
Przodownicy, jak 


Henryk Kowol — przodujący 
wytapiacz huty „Kościuszko“, 
poseł na Sejm, jak Ryszard 


Szmidt z huty „Batory“ i gór- 
nik Maksymilian Lisiecki z ko- 
palni „Barbara Wyzwolenie“, 
który stale wykonuje 180 proc. 
normy. Śladem tych słynnych na 


| uIrzeba” po raz pierwszy... 


| CZECHOWIGKIE ZW. 
SPRZĘTU 
JNSTALACYJNE GO 


Trzeba zorganizować hotel robotniczy! 


«i po upływie pół roku 


CZECHOWKKIE Zw 


Trzeba zorganizować hotel robotniczy! 


łęgyyrekcja Czechowickich Zakładów Wytwórczych Sprzętu 
| any nego nie wie, to właśnie zawiadamiamy, że od pół roku 


Tuje 
lenn nie 


się u Was, w zaktadzie, hotel robotniczy. Do dziś 
jest gotów. Od pół roku robotnicy zmuszeni są co- 


wiog 0jeżdżać wiele kilometrów do pracy... 


łą „Piekle. 


tech Miesiąca redakcja czeka na odpowiedź Rady Zakładowej 
h Zakładów Wytwórczych Sprzętu Instalacyjnego 


vt ; 
wą” kiedy tzw. „życie" kulturalno-oświatowe stanie się 


sł 
iu 


y życiem. Pytanie to skierowaliśmy w 95 numerze 
tę min Młodych" z dnia 22 kwietnia. 
n DPrzewidziany w Uchwale Rady Państwa o odpowia- 


krytykę prasową minął... 
Na podstawie korespondencji 


| 
PROGRAM 


| 
M dzień 10 maja 1953 r. 
(sobota) 


„Bez TI — na fali 367 m. 
bd Am dnia 7.50, 14.00. Wia- 
z 5.05. 

ny 


ay Aud, dla wst, 5.20 Kon- 
Torg Poranny w wyk. Ork. 
WŁ a Szczecińskiej PR p. d. 
l ttika Tzyńskiego, 6.00 Gimna- 
i 4 610 Kalendarz Radio- 

Mux, © Muzyka poranna, 6.50 


6.30. 7.55. 17.00. 


bor R ludowa, 7.20 Muzyka 
LET . R.00 Muzyka poranna, 
ki p ZSTWA, 10.55 Aud, dla 
tam aV, 11.15 Muzyka | ak- 
My 11.45 Głos mają ko- 
xp 1218 „Na swojską nute" 


n, n Zespół T. Wesołowskie- 
a T Aud. dia wsi, 13.00 

operowy wyk, Ork. 
Rezen, Ydzoskiej PR p. d. A. 


R k 1 w, Pawlowskiego, 
Śliżą twory na obój — gra K. 
Sn Ski, 1410 Aud. dia kl. 


zlee 0 Koncert muzyki ra- 
R a. W wyk. A. Schmara 
Pol,  ONCZEla, 14.50 Pieśni 

e w wyk. chóru Rozgl. 


ike skiej p. d. L. Szopiń- 
„W oczach cu- 


* 15.10 


f 


= E. ADAMCA — Czechowice 


RADIOWY 


dzoziemców** — aud. w oprac, 
W, Błachuta z cyklu: ‚Ze sta- 
rych ksiąg“, 15.30 Aud., dla 
dzieci, 16.00 Wszechnica Ra- 
dlowa — kurs I, 18.29 III-cia 
aud. sł-muz. z cyklu: Kom- 
pozytor Tygodnia Michał 
Glinka w oprac. J. Kańskiego, 
17.15 St. Wiechowicz „Kasia“ 
— sulta ludowa wyk, Kapela 
Rozgł. Warszawskiej p. d. St. 


Nawrota, 17.30 „Na warszaw- 
skiej fall", 17.55 „Ze sportu“, 
18.00 Muzyka popularna w 


progr.: utwory Panufnika, Wie- 
niawskiego, Ducasa, 18.30 Aud. 
inż. G. Trzemskiego z cyklu: 
Technika w Planie 6-letnim pt. 
„Kroki pielgrzyma", 18.40 Aud. 
literacka, 19.20 Muzyka i ak- 
tualności, 20.00 „Przy sobocie 
po robocie", 21.26 Wiadomości 
sportowe, 21.36 Muzyka tanecz- 
na, 22.00 Wszechnica Radiowa 
— kurs II, 22.20 „Nastroje wio- 
senne w pieśni“ wyk. W. Wer- 
mińska — sopran, 22.45 Muzyka 
taneczna, 23.10 Muzyka na do- 
branoc. 

Polskie Radio zastrzega $0- 
bie możliwość zmian w pro- 
gramie. 


Nam u 


cały kraj przodowników kroczy 
7 tysięcy młodych robotników 
i robotnic z Chorzowa, 
biorą udział w długofalowym 
współzawodnictwie pracy. Z ta- 
kimi osiągnięciami przyszła 
chorzowska organizacja ZMP 
na swoją IV Miejską Konfe- 
rencję Sprawozdawczo-Wybor- 
czą. 

Omawiając pracę kół | zakła- 
dowych organizacji delegaci 
często stwierdzali, że trwale 
osiągnięcia w wychowaniu mlo- 
dzieży są przede wszystkim wy- 


nikiem wytrwalej pracy ideo- 
wo-politycznej. Tow. Nowala 
i Jabłoński z huty „Batory“ 


opowiadali, jak organizacja ze- 
tempowska rozwijała w masach 
młodzieży uczucia patriotyzmu 
i pęd do pokonywania trudności 
podczas pracy propagandowej 
wokół Zlotu Młodych Przodow- 
ników — Budowniczych Polski 
Ludowej. W tym okresie pow- 


zarządu wojewódzkiego ZMP. 


tycznej, które nastąpiło po Zlo- 
cie, spowodowało, że udział 
młodzieży w walce o wykona- 
nie planów produkcyjnych za- 
czął się zmniejszać, młodzieżowe 
brygady poczęły się rozpadać, 
zostało ich 
Zapomniano także o proporcu 
ŻW ZMP. Dopiero niedawno, w 


na terenie huty „Batory“ na- 
stąpił nowy zwrot. Aktywiści 
ZMP znów zaczęli rozmawiać z 
młodzieżą o znaczeniu stali dla 


go kraju, o współzawodnictwie 
długofalowym, Postanowiono, że 
proporzec ZW ZMP otrzymy- 
wać będzie co pewien czas naj- 
lepsza brygada młodzieżowa 
huty — wysoke podniesiono w 
oczach młodzieży honor przodu- 
jącego kolektywu, ożywiła się 
szlachetna rywalizacja. Stało się 
jasnym, że podstawą osiągnięć 
organizacji jest praca politycz- 
na — jest wyjaśnianie młodzie- 
ży znaczenia jej pracy dla kra- 
ju, wskazywanie perspektyw 
budownictwa socjalistycznego. 

Bardzo pouczające były dla 
chorzowskiej organizacji ZMP- 
owskie Kolarskie Raidy Pokoju. 
Mimo przejmującego zimna na 
starcie Raidu stanęły prawie 
wszystkie zgłoszone drużyny. 
Młodzi rowerzyści walczyli o 
zwycięstwo pokonując ulewny 
deszcz ze śniegiem. Dzielna po- 
stawa młodzieży, jej hart woli 
i upór zdobyły jej uznanie całej 
opinii publicznej miasta, 


niedzielę o godz. 


dzieży. Pierwszą audycję 


— informacje, 


przygotowując się do Festiwalu 


dzieżowych. 
== rot 


którzy | 


stało w hucie 73 młodzieżowe 
| brygady produkcyjne, które | 
zdobyły proporzec przechodni 


Osłabienie pracy ideowo-poli- | 


wreszcie tylko 45. | 


pracy organizacji zetempowskiej | 


rozwoju całej gospodarki nasze- | 


Dlaczego młodzież z takim za- 
pałem i uporem walczyła o 
zwycięstwo w Raidach? Dlatego, 
jże aktyw ZMP umiał porwać 
| młodzież przede wszystkim ideą 
tej imprezy. wzbudził w niej go- 
rące pragnienie wykazania sil- 
nej woli, hartu į uporu, godne- 


kój. 
Miejska konferencja ZMP w 
Chorzowie wysunęla pracę poli- 


| 

|tyczno-wychowawczą na czoło 
wszystkich zadań organizacji. 

i Delegaci wskazywali, że w tej 


| pracy jest jeszcze wiele braków. 
| Towarzysz Czesław Polny traf- 
| nie zauważył, że za mało pra- 
|eowali nad podniesieniem swe- 
|go poziomu politycznego pra- 
| cowniey zarządu miejskiego 
| ZMP w Chorzowie, z których 
| zaledwie 3 uczęszczało na szko- 
| lenie ideologiczne do komitetu 
| miejskiego PZPR — a przecież 
| tylko wykształcona politycznie 
kadra może z pożytkiem kiero- 
wać wychowaniem mlodzieży, 
'zetempowców i aktywu. Tym- 
| czasem niektórzy pracownicy 
ZM ZMP tacy, jak np. instruk- 
tor Łoś stali na niskim poziomie 
politycznym, toteż gdy przy- 
| fili pomagać w pracy wycho- 
cenia, komenderując organiza- 
cjami — jak to słusznie skryty- 


wych. 

Z troską I niepokojem mówi- 
| li delegaci o złej pracy zespołów 
szkolenia politycznego. Tow. 
Wilkosz z huty „IRościuszko* po- 
wiedział, że organizacja zetem- 
powska na terenie huty prowa- 
dzi tylko 3 zespoły szkoleniowe. 
Zajęcia w tych zespołach oder- 
wane są zupełnie od codzienne- 
go życia młodzieży i od spraw 
huty, prowadzone są nudnie. 
Tow. Młynarski z tejże huty 
wskazał, że propagandyści po- 
|winni zostać otoczeni większą 
opieką, gdyż mają oni wiele za- 
pału do pracy, ale nie wie- 


szkoleniem, często błądzą, Np. 
propagandysta Morawski próbo- 
wał przerabiać w swoim zespo- 
le „Kapitał“ Marksa, do czego 
uczestnicy zupełnie nie byli 
przygotowani. 

Miejska konferencja ZMP w 
Chorzowie wysunęła wiele pro- 
blemów pracy  polityczno-wy- 
chowawczej, które powinny 
znaleźć się w centrum uwagi 
nowego zarządu miejskiego 
ZMP, gdyż praca polityczna jest 
podstawą wszystkich osiągnięć 
organizacji zetempowskiej. 

S. SZYMCZYKRIEWICZ 


IRE 


| „FESTIWALOWE SYGNAŁY“ 


I Pod tym tytułem nadawać będzie ,,Polskie Radio“ 


w każdą 


1315 w programie II, nową audycję dla mło- 
„Festiwalowe Sygnały" 
już w dniu 51 maja. Na „Festiwalowe Sygnały“ złożą się: 
1 reportaże, wywiady na temat przygotowań do 
Iv Światowego Festlwalu Młodzieży w Bukareszcie 

— nowe wiersze festiwalowe oraz recenzje Książek, które czy 
tać bedziemy w śwtetlicach, nad którymi będziemy dyskutować, 


usłyszycie 


— nowe piosenk! festiwalowe polskie i zagraniczne craz pieśni 
ludowe i masowe różnych narodów w wykonaniu zespołów mło- 


ba widzów i liczba przedstawień teatralnych. 
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go młodych bojowników o po- | 


| chodzili do kół ZMP, nie potra- | 


wawczej i wydawali tylko pole- | 


kował delegat Zakładów Azoto- | 


dzą, jak zainteresować młodzież | 


| 


Piszecie do nas, koleżanko 
Maryvsiu, że nie możecie prze- 
konać swojej matki, aby wstą- 
piła do spółdzielni produkcyj- 
| nej. Nie piszecie jednak w ja- 
ki sposób wyjaśniacie swojej 
| matce niezrozumiałe rzeczy, w 
jaki sposób mówicie, że jej 
miejsce jest właśnie w 
| dzielni. Nie nam nie mówią Wa- 
| sze słowa: „tłumaczę jej tak i 
tak“. Trzeba napisać wyraźnie 
| jak jej tłumaczycie, czego Wa- 
|sza matka nie rozumie, 
się lęka. 


Nie piszecie 
Marysiu, czy w Waszej wsi są 
kułacy. Może właśnie Wasza 


brze przyjrzeć kto chodzi 
Waszej matki, czy przypadkiem 
jakiś kułak jej nie straszy, że 
w spółdzielni będzie źle, że nie 
| będzie miała co jeść, że ziemię 
straci na zawsze. Takich to wła- 
i śnie metod trzymają się kuła- 


|dym kroku. 


Ja. jako traktorzysta POM nr. 
37 w  Trzeboszowieach, kiedy 
zaorywałem miedze w groma- 
dzie Jasłenica Górna i scalałem 
pola w jeden wielki obszar, spo- 
tkałem się też z robotą wroga. 
Wtedy to właśnie wyszły do 


z Jasienicy. Kobiety kładły się 
pod traktor, abym nie mógł orać 
| wygrażały mi. Tłumaczyłem 
im, że praca zespołowa jest lżej- 
sza |! większą będą miały ko- 
rzyść pracując w spółdzielni. 
Mówiłem im, że władza ludo- 
wa otacza opieką spółdzielców, 
ale to nie pomagało. Żony spół- 
dzielców: Barczyszyn, Zapotocz- 
na, Wolna, Mikołajowa, Zięcik 
| inne zaczęły ciskać we mnie 
grudami ziemi. Krzyczały: „Won 


Książka „stała 


Od roku, po ukończeniu kur- 
su, pracuję w bibliotece przy 
Zakładach im. 22 Lipca. Po- 
|przednio byłam zatrudniona w 
| zawijalni. 

Nie ma co ukrywać, w pierw- 
szym okresie tej pracy wcale 
nie było mi łatwo. Niepokolła 
|mnie przede wszystkim mała 
liczba czytelników. Na tak du- 
ży zakład biblioteka lczyła w 
czerwcu 1952 r.. zaledwie 120 
| czytelników. Nic dziwnego. 
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Teatr w Polsce Ludowej zdobywa coraz szersze rzesze miłośników, stale też wzrasta licz- 


spól- ` 


czego | 


też, koleżanko | 


| matka jest pod wplywem ku- | 
'łaka. który ją buntuje, aby m:e | 
wetępowatła do spółdzielni. Mu- | 
sicie się. koleżanko Marysiu. do- | 
kało | 


cy — nasi wrogowie, którzy sta- | 
rają się nam szkodzić na każ- | 


mnie na pole żony spółdzielców | 


|z naszego pola, my nie chcemy | 
spółdzielni, nam i tak dobrze“. 


| Ja jednak. choć dostałem nie | 


| jedną bryłą po glowie. nie prze- 
rwałem pracy i mówiłem ko- 
bietom: „Wasi mężowie, kiedy 
zakładali spółdzielnię zrozumie- 
li. że będzie im lepiej, lepiej ich 
żonom i dzieciom, a wy — cor 


biety wciąż: „uciekaj I uciekaj 
iz naszego pola“. „Mało mnie 


szłak nie trafił, bo przecież ro- į 


bię dla nich dobrze, a one nie 
| rozumieją i przeszkadzają mi w 
orce, ale nie denerwowałem się. 
tylko tłumaczyłem dalej, mó- 


wiłem o różnych eprawach, ©, 


wspólnej gospodarce. Wtedy to 


mi. Mówią do mnie, żebym so 
bie poszedł po dobroci, bo ze 
spółdzielni i tak nie nie będzie. 


bo one nie chcą mieć wspólnych | 


kotłów i nie chcą być wspólny- 
mi żonami. W ten to sposób 
wróg klasowy podburzył żony 
spółdzielców. 

Roześmiałem się. że wierzą w 
takie plotki i znowu tłumaczę. 
że w spółdzielni nie ma an! 
wspólnych kotłów, ani wspól- 
nych żon, tylko są wspólne trak- 
tory, które dało państwo i 


które czynią pracę chłopa lżej- 
szą | wydajniejszą. Mówiłem, 
że państwo przychodzi spół- 


zakładać żłobki i 


będzie 
kiedy to matka, 
chodziła w pole, 

ze sobą dziecko i 
miedzy bez opiekt. 
upór, kobiety jeszcze pomru- 
czały trochę i usunęły się z 
pola, a ja już bez przeszkód 
orałem miedze | dróżki. 

Minął rok wspólnej gospodar- 
ki spółdzielni produkcyjnej w 
Jasienicy Górnej. Nada! praco- 
wałem na polach spółdzielni ja- 


«tóra 
musiała brać 
kłaść je na 


się przyja 


Wciąż jesteście ciemne". A ko-| 


kobiety przestały rzucać gruda- | 


wspólne inne maszyny rolnicze. | 


dzielcom z pomocą, że pomaga | 
przedszkola | 
| dla dzieci, że w spółdzielni nie | 
już tak, jak dawniej. 
wy- | 


Widząc mój | 


od pracy chwilach mówiłem 
spółdzielcom o słuszności obra- 
| nej przez nich drogi. Wtedy w 
niejednokrotnie wspom:nałem 
kobietom œo ich wysiąpieniu, i 
kiedy mówiłem. że przecież w 


społdzielni nie widać ani wspól- i 


nych kotłów, ani wspólnych żon, 
bardzo się wstydziły. W spól- 
dzielni wkrótce powstało przed- 
szkole. Sprawdziły się moje 
słowa. 


| W niedłusim czasie byłem w 
| Jasienicy na zebraniu przedbi- 
| lansowym, a potem na podziale 
dochodów. Na zebraniu tym zo- 
baczyłem, że kobietv. które 
mnie dawniej obrzucały gruda- 
mi. są w spółdzielni przedowni- 
cami pracy i mają po 400 dnió- 
wek obrachunkowych. Marta 
Zięcik powiedziała wtedy. że 
występując przeciw spółdzielni 
bvły głupie ; słuchalv podszep- 
tów wroga, który ich tak cza- 
rował. 


twić o jutro, teraz gdyby nam 
ktoś dawał po 10 ha l 2 konie, 
to byśmy też nie chcialy gospo- 
darzyć na indywidualnym“. „W 
spółdzielni — mówiła 


kułackiej plotki. 


Wielu pracowników nie wie- 
działo bowiem nawet, że w za- 
kładzie istnieje biblioteka. Zro- 
zumiałam, że ludzie mało sły- 
|szą o bibliotece 1 dlatego do 
niej nie przychodzą. Powiedzia- 
łam sobie: jeśli robotnik nie 
przychodzi do biblioteki po 
książkę, trzeba pójść z książką 
do robotnika. 


— Rozpoczęliśmy intensywną 
propagandę czytelnictwa, Brali 
w niej udział najaktywniejsi 
spośród nielicznych wówczas 
bywalców biblioteki, Pomogła 
nam w tej akcji propaganda 
wizualna, W halach poszczegól- 
|nych działów  rozwiesiliśmy 
plansze, które ilustrowały treść 
interesujących książek. Rezul- 
tat dały również indywidualne 
rozmowy z pracownikami, w 
których wskazywaliśmy im, ja- 
kie książki warto przeczytać. 
Podczas przerwy obiadowej za- 
znajamialiśmy całe grupy To- 
botników z fragmentami róż- 
nych utworów. Kiedy ludzie za- 
interesowali się tymi książka- 
mi, zapraszaliśmy ich do biblio- 
teki, albo na miejscu wypoży- 
czaliśmy im książki. W tym sa- 
mym czasie popularyzowaliśmy 
czytelnictwo przez nasz radio- 
węzeł zakładowy. 


Raz na tydzień chodzą po 
działach ksicgonosze, zmieniają 
pracownikom książki, a przy tej 
okazji werbują nowych czytel- 
y ników. 


195 ludzi, którzy zainteresowa- 


Kierownik biblioteki przy Zakładach im. 22 Lipca 


sunek do obowiązków zawodo- 
wych. Np. w naszym garażu 
książka odegrała ważną rolę. 

Co pewien Czas urządzamy 
dyskusję nad popularnymi u- 
tworami, W kwietniu br. odbyła 
się dyskusja nad „Pamiątka z 
Cełulozy*. W ostatnim czasie 
coraz częściej załoga nasza spo- 
tyka się z literatami, W ubieg- 
łym tygodniu gościła u nas zna- 
na pisarka Janina Broniewska. 

Zainteresowania naszych czy- 
teliników są różnorodne. Dużą 
popularnością cieszą się dzieła 
klasyków naszej ojczystej lite- 
ratury, książki pisarzy radziec- 
kich oraz utwory współczesnych 
pisarzy polskich, 


leżą na półkach zaliczyć można 
| „Dittę* — Nexö, „Rzeki płoną" 


ne | czarne“ Stendhala, „Dale- 
ko od Moskwy“ Ażajewa, „Prze- 
żyłam Oświęcim* Krystyny Ży- 
wulskiej. Bardzo poczytne są 
książki, których temat stanowi 
klęska wrześniowa, czy knowa- 
nia imperialistów. Dlatego też 
„Dni klęski* Wojciecha Žu- 
krowskiego í „Podżegacze" 
Szpanowa są stale w obiegu. 
Jest w naszej fabryce pewna 
część pracowników, którzy Z 
książką zetknęli się niedawno 
Sztukę czytania opanowali do- 
piero za czasów władzy ludo- 
wej. Tych towarzyszy otacza- 
my szczególną opieką, omawia- 


„Teraz widzimy w spółdzielni | 
lepsze życie — mówiła Barczy- | zostały 
szyn, nie potrzebujemy się mar- |dalsze spółdzielnie produkcyjne, 


a W Mal] OR 


cielem załogi Zakładów im. 22 Lipca 


| ANIELA BRZEZIŃSKA 


li się pożyteczną lekturą, zmie- | 
nił się wyraźnie na lepsze sto- | 


Do książek, które nigdy nie 


Wróg wykorzystuje zacofanie... 


Barczy- | 


Wandy Wasilewskiej, „Czerwo- | 


ko traktorzysta. a w wolnych i szyn — zarobłłam z rodziną 85 


m zboża, 111 m kartofli, 3 m 
cukru. paszę dla krów itd. Cho- 
wam na dziatce przyzagrodowej 


| dwie krowy, cztery świnie £ my- 


ślę, że nigdy tego nie osiągnę= 
łabym na Indywidualnym". Na 
zebraniu Barczyszyn nawoływa- 


[ta wszystkie kobiety do lepszej 


piacy w spółdzielni, „bo przez 
pracę możemy osiągnąć jeszcze 
większe plony — mówiła ona. 
Dawniej chodziła plotka, że to 
to zapracujemy nie będzie na- 
sze, ale teraz widzimy, że ten 
kto pracował to ma i nikt mu 
tego nie odbiera". 

W swej pracy agitacyjnej w 
innych gromadach stale opie- 
rałem się na wypadku z kobie- 
tami w Jasienicy Górnej. mó* 
wiłem chłopom jak to wróg tu- 
manił kobiety i jak one teraz 
mówią o spółdzielni. jakie teraz 
mają osiągnięcia. Ten przykład 
wielu chłopom otworzył oczy ł 
pomógł zrozumieć wrogą, ku- 
łacką plotkę. W niedługim też 
czasie w rejonie naszego POM-u 
zorganizowane cztery 


SZCZEPAN ORLAK 
POM nr. 37 

w Trzeboszowicach 
pow. Nysa 


Tow. Szczepan Orlak, zabierając dziś głos, poruszył ważne 
zagadnienia. Plastycznie pokazał on 
rzystuje kułak i wróg w walce przeciw spółdzielni zacofa- 
nie poszczególnych kobiet. Wrogowi w Jasienicy udało się 
(wprawdzie na krótko), podburzyć żony spółdzielców, udało 
mu się wprowadzić do ich rodzin niezgodę i waśnie. Szybko 
jednak zrozumiały kobiety cele kułackiej roboty. Pomógł im 
je zrozumieć agitator. Pomógł przykład okolicznych dobrze 
gospodarującuch spółdzielni, w których kobieta ma piękną 
pracę i dostępne różne zawody. 

Towarzysze agitatorzy, piszcie jak na Waszym terenie 
przejawiają swą działalność kułacy. 
pracy demaskujecie bogacza, wyjaśniacie żonom chłopów cele 


w jaki sposób wyko- 


Piszcie, jak w swej 


CZEKAMY NA WASZE LISTY. 


jąc z nimi problemy przeczytae 
nej lektury. 

Niezależnie od biblioteki, któ 
ra czynna jest codziennie, 
istnieje na terenie fabryki kiosk 
sprzedaży książek, W bieżącym 
miesiącu, a szczególnie w 


|Dniach Oświaty, Książki I Pra- 
|sy, sprzedajemy w nim 30 — 40 
książek dziennie, 


Praca biblioteki nie ogranicza 
się tylko do terenu naszej fa- 
bryki. Ostatnio założyliśmy 
we wsi Wólka Przybyszewska, 
z którą utrzymujemy stały kon- 
takt, punkt biblioteczny. Co 
miesiąc będziemy zmieniali tam 
księgozbiór i urządzali dysku- 
sje nad popularnymi utworami 
o tematyce wiejskiej, 

Osiągnięcia, które omówiłam, 
bylyby niemożliwe do zrealizo- 
wania, gdyby nie aktywna po- 
moc i współpraca samych czy- 
telników, których liczba sięga 
obecnie tysiąca. Spośród nich 
stworzyliśmy właśnie nasz 
aktyw bibliotekarski — księgo- 
noszy i gorącyc1 agitatorów 
czytelnictwa, Należą do nich m. 
in. księgonosz tow. Natalia Stas 
siak — robotnica zawijałni, pra 


|cownik radiowęzła Bogdan Żół- 


tak, pracownica  karmelarnl 


| Alicja Kamińska. 


W naszej bibliotece zakłado+ 
wej jest jeszcze wiele do zro- 
bienia. Tak np. w najbliższym 
czasie zorganizujemy kurs do- 
brego czytania. Chcemy rów- 
nież częściej urządzać dyskusje 
nad nowymi książkami. Na- 
szym celem jest dotarcie z 
książką do każdego pracowni- 
ka. Wierzymy, że to się nam 


uda! 
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Sandera daje się prowadzić. Siadają 
Rod stoliku w kącie. O tej porze, na 
nizing przed zamknięciem, kawiarnia 


k 


— 


y nie mam pieniędzy. 

to, Nie przejmuj się. Śliwowica. Pij, 
rze ci zrobi. 

Peay. sobie usta alkoholem. Kaszle, 

‘plo rozlewa się po żołądku. 


a Mam dla ciebie przyjemną wia- 
Misję: © Zostałeś przyjęty przez ko- 
Zakł, Niedługo rozpoczniesz pracę w 
gdzie anatomii. 

akby się cieszył Jeszcze wczoraj! 
Wiągoę UV, zaraz do Danusi z radosną 
lazg Ta praca — to wspólny wy- 
| do Warszawy, opera, teatr, urze- 
M istnienie wielu marzeń... Ale z nią. 
BW z nią, A teraz? Czy mu nie 
‘Ystko jedno? 


Cyw 
Ra 
ws 


dż. ile cieszysz się? Ta praca... da ci 
0 zadowolenia. j 
uso ndera podnosi oczy, stara się 
M echnąć, 
A 
b, za ziękuję ci, na pewno da mi du- 


owolenia. 


hę Taku Tylko czy podołasz? Bę- 


"=. > — a. 


Ani chwili cza- 


dziesz miał tyle zajęć. 
su dla siebie. 

Tak mu się nic nie chce... Nie chce 
mu się myśleć, co będzie jutro, za ty- 
dzień. Czas... Po co mu czas? Nie chce 
miec czasu! 


win] i OR SEM fa 
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«— Mnie czasu nie potrzeba. 

Wiśniewski uśmiecha się. Gandera 
wyczuwa serdeczność, ale i jakieś poli- 
towanie. Tego nie chce. 

— Będę pracował! Z przyjemnością! 

Milczą chwilę. Minuty biegną. Gan- 
dera myśli o powrocie. Czy potrafi już 
tam wejść spokojnie? 

— Sapiński jest w pokoju? 

— Jest. Jeżeli chcesz, możemy Za- 
łatwić zamianę. Jemu jest wszystko 
jedno. Przeprowadzi się do innego po- 
koju. Możemy też przenieść go do in- 
nej grupy. Jeżeli chcesz... 

— A on chce? 


-— Decyzję pozostawił tobie. On mo- 
że pozostać i w pokoju, i w grupie. 

— Czy on wie, że ja.. że ja wiem? 

— Tak. Widział cię dzisiaj w parku. 

Milczenie. Gandera bawi się łyżeczką 
przesuwając ją po szklanej tafli stoli- 
ka. Nagle zatrzymuje się. Prawda! Nie 
ma Danusi.. Nikt mu nie powie, że go 
to denerwuje... Później poszli stąd do 
niej... 

— Nie chcę! Niech cholera zatłucze 
Sapińskiego! Nie chcę go widzieć! 

Wiśniewski pije kawę. Znad filiżan= 
ki obserwują Ganderę ciemne, spokoj- 
ne oczy. Pod wpływem tego spokoju 


Gandera milknie. 
do oczu. 

— Dobrze... 
co? 

— Przecież ja nie mogę razem z tym 
Sapińskim... Rozumiesz, nie mogę! 

Wiśniewiski wstaje, by zapłacić. 

— Rozumiem. Nikt nie może tego od 
ciebie wymagać. 

Ruszają w milczeniu. Wiśniewski za- 
pala papierosa zasłaniając ogień czapką. 

— Ja... Ja mam jeszcze jedno pyta- 
nie—przerywa milczenie Gandera—Jak 
doszło do twojej rozmowy z Sapińskim 
na ten temat? 
Po prostu przyszedł do mnie i po- 
wiedział... 


Gandera wybucha nerwowym śmie- 
chem. 

— Bał się o mnie, co? 

— Poważnie... Nie śmiej się 

Co ten Wiśniewski? 


— Nie znasz go. On się bardzo zmie- 
nil.. W ostatnim czasie. 


Co to za głupie kawały? 
— Przecież z nim nawet nie rozma- 
wiałeś? 


Gandera unosi się raz jeszcze. 

— Eee, opowiadasz androny! Nieraz 
chciałem z nim rozmawiać! Za każdym 
razem odpychał wyciągniętą rękę. Zaw- 
sze jest taki sam! Nadęty, zły... 

— Nic rozumiesz, Józek. 

— A teraz.. Teraz kradnie mi Da- 
nusłę! 

— Czy to jest rzecz, którą można 
ukraść? On zresztą nie chciał, I teraz 
nie chce, 


Łzy napływają mu 


Jak chcesz. Pójdziemy, 


Gandera milknie. Pasja znowu mija, 
pozostaje tępa, głucha zawziętość. Ta 
sama, która pchała go do wysiłków i4po- 
zwalała pokonywać przeszkody. Sapiń- 
ski się nie dowie, ile bólu zadał Gan- 
derze! 


W korytarzu zatrzymuje 
skiego. 


— Namyśliłem stę, Niech Sapiński 
pozostanie. 


Nie mówi nic więcej, choć Wiśniew- 
ski spogląda nań pytająco. W pokoju 
rezbiera się spokojnie, jak gdyby nigdy 
nic, bo wie, że śledzi go czujny wzrok 
Sapińskiego. 


— Stasiak, mustmy rano porozmawiać 
o zorganizowaniu pomocy w nauce. Ta- 
ki Wałach na przykład potrzebuje jej 
koniecznie... - 

Stasiak chrząka potakująco. Teraz 


Gandera może wskoczyć pod koc, przy- 
kryć się. Cała noc pozostała dla myśli, 


Wiśniew 


VIII 


Biała kartka zapełnia się szybko nie- 
równym, brzydkim pismem. 

Gandera nie zastanawia się teraz; roze 
biegała się ta ręka ze skrzypiącą sta- 
lówką! Ręka śpieszy się szalenie, pisa- 
nie sprawia ulgę. 

Cieszę się, że mam dużo pracy... Bar- 
dzo się cieszę. Właściwie nie powinie- 
nem o tym pisać, obiecałem sobie, że 
nie będę tego rozgrzebywał. Ale muszę... 
Opowiadałaś mi w święta, że się kochasz. 


Powinnaś mnie zrozumieć. Byłaś zaw- 
sze tak życzliwa, serdeczna. Komu mo- 
gę o tym wszystkim powiedzieć, jak nie 
tobie? 

Ostatnio bardzo dużo przeżyłem. Te- 
raz, gdy wszystko minęło, dostrzegam. 
jaki byłem zaślepiony w mojej miło- 
ści.. Nie widziałem nic poza nią, Po- 
święciłbym wszystko: pracę, naukę. Te- 
raz dziwię się sobie, jak mogło mnie 
tak opętać? Pamiętasz przecież — w 
święta mówiłem o niej. Ale wtedy to 
nie była jeszcze miłość. 


Staram się wygrzebać z tej choroby. 
Widzę, jak była niebezpieczna i rozum 
mi mówi, że mam szczęście, że udało 
mi się wywikłać tanim kosztem; tydzień 
oślepienia szczęściem — i potem te dni 
takiej rozpaczy, że mur bym gryzł! 


Tak mówi mi rozum i zgadzam się 
z nim. Co innego — to nieszczęsne ser- 
ce, krzyczy, że zadano mi ranę nieule- 
czalną! Najdroższa dziewczyna, do któ- 
rej żywiłem nieograniczone zaufanie, 
zawiodła mnie w okrutny sposób. To, 
co dla mnie było całym życiem, trakto- 
wała jako chwilową rozrywkę... Muszę 
się przyznać: jako rozrywkę z braku 
lepszej. 


Czym mogłem imponować tej miej- 
skiej, rozpieszczonej przez rodziców 
dziewczynie? Nasze zainteresowania tak 
się roóżniły.. Może jedynym uczuciem, 
jakie potrafiłem w niej rozbudzić był 
strach przed moją natarczywością +4 
przed zemstą w chwi odkrycia jej 
zdrady... 


(c. d. n.) Å 


Głosy prasy światowej o artykule „Prawdy” 
pt. „W sprawie obecnej sytuacji międzynarodowej” 


Ogłoszony w dzienniku „Prawda“ artykuł redakcylny 


rodowej” odbił sie potężny 


m echem w światowej opinii publ 
pokojowego rozwiązania spornych zagadnień międzynarodo 
konsekwentnie pokojowej polityki Związku Radzieckiesa, 
miłujące pokój, wywołało wszędzie glębokie wrażenie. 


„W 
wyc 


Poniżej 


krajów na temat tego artykulu. 


Anglia 


Prasa angielska poświęciła ar- 
tykułowi „Prawdy“ wiele uwa- 


gi. Dziennik „Daily Telegraph : 
and Morning Post“ pisze m. 
in. „Nie należało się spodzie- 


wać, że wiadomość o spotkaniu 
przedstawicieli trzech mocarstw 
na Bermudach przyjęta zosta- 
nie z zadowoleniem w Mos- 
kwie...* 

Dalej dziennik angielsią o- 
świadcza: „Co do dwóch waż- 
nych punktów „Prawda* stanę- 
ła po stronie Churchilla. Wita 
ona propozycję zwołania konfe- 
rencji na najwyższym szczeblu, 
Jak również propozycję w spra- 
wie uregulowania częściami 
problemów wymagających roz- 
wiązania.. Jeśli nawet ustosun- 
kujemy się pesymistycznie do 
tych komentarzy, musimy stwier 
dzić, że mają one pewną war- 
tość dla osiągnięcia konkretnych 
porozumień, które mogą być ko- 
rzystne dla Rosji i w takim sa- 
mym stopniu lub nawet jeszcze 
bardziej korzystne dla Zacho- 
du“, 

Dziennik uważa wypowiedź 
„Prawdy“ w sprawie Niemiec 
za „najbardziej interesującą 
część oświadczenia“, w którym 
„Każde słowo zostało widocznie 
starannie zważone“. 

W specjalnym komentarzu po- 
éwięconym artykułowi redakcyj- 
nemu „Prawdy* radio londyń- 
skie oświadczyło, że „przede 
wszystkim należy przyznać z 
głębokim zadowoleniem, że rząd 
radziecki zupełnie słusznie oce- 
nił pojednawczego ducha mowy 
premiera angielskiego i jcgo 
realistyczne, konstruktywne po- 
dejście do problemów między- 
narcdowych.. Należy również 
powitać oświadczenie rządu ra- 
dzieckiego, że nie czas teraz na 
wzajemne wymyślanie sobie i 
że zam'ast wskazywać na roz- 
bieżności między Anglią a rzą- 
dem radzieckim, rzeczą ważną 
jest podkreślenie tych punktów, 
które mogą przyczynić się do 
porozumienia. Jest to doniosła 
i cenna konkluzja”. 

Komentator dziennika „Man- 
chester Guardian“ pisze: „Co 
się tyczy Korej i Austrii, to 


konferencja taka odbędzie 


| wszystko do spotkania przywód- 
leów ZSRR i mocarstw zachod- 
i nich“, 

„Daily Herald“ pisze w arty- 


„nie zdoła oczywiście doprowa- 
dzić do uregulowania w szczegó- 
łach kwestii, co do których ist- 
nieją rozbieżności 
| Wschodem a Zachodem. Może 
| ono jednak doprowadzić do zmia 
'ny atmosfery, co następnie da 
| możność pokojowego 
| wania tych zagadnień etap po 
etapie, Jest to nadzieja, która 
w najwyższym stopniu uza- 
'sadnia podjęcie wysiłków, mogą- 
cych wyjaśnić możliwości 


wałoby to głęboko niezliczone 
miliony prostych łudzi. Ale ich 
rozczarowanie byłoby nie mniej 
głębokie, gdyby spotkanie nie 
odbyło się w ogóle. Nie ulega 
wątpliwości, że politycy Rosji 
| Zachodu mogliby zgodzić się 
na taką prostą formułę. „Odłóż- 
my w tej chwili na bok wszel- 


„Prawda* ma pewne podstawy 
do twierdzenia, że podjęcie na- 
stępnych kroków jest rzeczą 
mocarstw zachodnich“, 
Nawiązując do tej części arty- 
kułu „Prawdy“, w którym mo- 
wa 0 proponowanym spotkaniu 
szefów trzech mocarstw — USA, 
Anglii i Francji — komentator 
uważa, że cel krytycznych uwag 
„Prawdy na ten temat „pole- 
gać może jedynie na wykazaniu, 


Omme 0 


ZE SPORTU 


kie żądania i powstrzymajmy się 
od wzajemnych oskarżeń o wia- 
rołomstwo. Wyjaśnijmy w dro- 
dze osobistego kontaktu, czy ist- 
nieje jakakolwiek możliwość 
położenia kresu zimnej wojnie. 
Spotkajmy się*, 


USA 

Artykuł redakcyjny „Prawdy* 
wywołał żywe komentarze pra- 
sy amerykańskiej. Dzienniki za- 
mieściły ten artykuł w całości 
lub w wyjątkach i przytaczają 
liczne komentarze. Wiele pism 
zwraca uwagę na doniosłość tez 
zawartych w artykule i przyzna- 


je, że faktem jest dążenie 
Związku Radzieckiego do poko- 
jowego uregulowania  nieroz- 


wiązanych zagadnień. 

Jak doniósł korespondent wa- 
szyngtoński „New York Times*, 
„przedstawiciele dyplomatyczni 
uznali oświadczenie radzieckie 
z dnia 24 maja w sprawach poli- 
tyki zagranicznej za „ciekawy* 
dowód uwagi, jaką przywódcy 
ZSRR poświęcają obecnie spra- 
wie konferencji wielkich mo- 
carstw dla usunięcia rozbieżnoś- 
ci między Wschodem a Zacho- 
dem*. Według korespondenta, 
ten artykuł redakcyjny oznacza, 
że „Związek Radziecki jest istot- 
nie zainteresowany w konferen- 


popieranej przez wszystkie 


że Rosja nie aprobuje konferen- 
|cji na Bermudach. Mówi się o 
jtym stanowczo i w ten sposób, 
| by dać do zrozumienia, że jeżeli 
SIĘ, 
|może ona zmniejszyć szanse po- 
rozumienia, kiedy dojdzie mimo 


kule redakcyjnym, że spotkanie 
przywódców czterech mocarstw 


między 


uregulo- | 


Jej | 


urzeczywistnienia, 
Gdyby spotkanie zakończyło | 
się niepowodzeniem, rozczaro- 


h. Ponowne udokumentowanie 
narody 


podajemy głosy prasy różnych 


cji przywódców Stanów Zjedno- 
czonych, Anglii, Francji 1 
Związku Radzieckiego na naj- 
wyższym szczeblu. Zdaniem nie- 
których osobistości oficjalnych, 
świadczy o tym również umiar- 
kowany na ogół ton“. 

Korespondent  waszyngtoński 
agencji „United Press“ donosi: 
„Obserwatorzy dyplomatyczni 
wskazują na artykuł dziennika 
„Prawda* jako na dowód, że 
Rosja usiłuje spowodować roz- 
łam wśród sojuszników“. 

W artykule redakcyjnym pt. 
„Dziennik „Prawda* o Bermu- 
dach“ „New Jork Herald Tribu- 
ne* pisze: „Organ rosyjskiej 
partii komunistycznej dziennik 
|.Prawda* zamieścił obszerne i 
oświetlające sytuację komenta- 
rze na temat ostatnich wyda- 
rzeń międzynarodowych, zwła- 
szcza w sprawie zapowiedzianej 
konferencji wielkiej trójki na 
| Bermudach*. 

Dzienniki amerykańskie usi- 
łują uwypuklić te rozbieżności, 
jakie istnieją między Związkiem 
|Radzieckim a mocarstwami za- 
chodnimi, a przemilczeć te tezy 
mowy Churchilla i wypowiedzi 
„Prawdy“, w których mówi się 
o możliwości i konieczności o- 
siągnięcia porozumienia między 
Zachodem a Wschodem w spra- 
wach spornych. 

Dzienniki podkreślają rozbież- 
ności w sprawie Niemiec, jak 
również w sprawie traktatu 
austriackiego i rozejmu w Ko- 
rei. „O ile chodzi o Niemcy — 
pisze „New York Herald Tribu- 
ne“ — Rosja stol na pozycjach 
Jałty i Poczdamu. Dla Anglii i 
Francji, a także dla Stanów 
Zjednoczonych podstawa taka 
jest niemożliwa”. 

Dzienniki amerykańskie upor- 
czywie powtarzają tezę o ko- 
nieczności „jedności* trzech mo- 
carstw, tj. USA, Anglii I Fran- 
cji. Wypowiedzi na ten temat 
nie pozostawiają wątpliwości co 
do tego, że w danym wypadku 
chodzi o opracowanie na pro- 
jektowanej konferencji trzech 
mocarstw tzw. „warunków 
wstępnych" dla przedstawienia 
ich Związkowi Radzieckiemu. 


Francja 

Prasa paryska poświęciła 
baczną uwagę artykułowi „W 
sprawie obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej* zamieszczone- 
mu w dzienniku „Prawda“. 
Dziennik  „Humanite* ogłosił 
pełny tekst tego artykułu, prze- 
kazany przez zagraniczne agen- 
cje prasowe. Dzienniki burżu- 
azyjne podały obszerne wyjąt- 
Iki z artykułu „Prawdy“, 


e 


Kolarze i bokserzy spolkają się z młodzieżą Warszawy 


Zarząd Główny ZMP | 
Główny Komitet Kultury Fi- 
zycznej organizują w dnłu 30 
mają br. w Hali Mirowskiej 
o godz. 19.00 spotkanie mło- 


dzieży warszawskiej z kola- 
rzami, którzy reprezentowali 
Polskę na VI Wyścigu Pokoju 
oraz  pięściarzami polskimi, 
mistrzami i wicemistrzami 


Europy. Zaproszenia na spot- 
kanie 
wszystkich Zarządach Dzielni- 
cowych ZMP w Warszawie. 


można otrzymać we 


Mistrzostwa Europy w koszykówce 


W rozgrywanych w Moskwie 
mistrzostwach Europy w koszy- 
kówce mężczyzn do finałów za- 


W pierwszych spotkaniach fina- 
R a uzyskano następujące wy- 
niki: 


w spotkaniach ọ miejsca od 
8 — 17 wyniki były następujące: 


Bułgaria — Dania 96:28, Szwaj- 


kwalifikował: 1 3 
js y się następujące Węgry — Włochy 92:38, Francja caria — Niemcy 51:44, Belgia — 
ZSRR, Węgry, Włochy, CSR,| — Egipt 13:62, Izrael — Jugosła- | Liban 14:66, Finlandia — Szwecja 
Egipt, Francja, Jugosławia, Izrael. | wia 40:29, 5:32. 
| KKK 0 - 7 3 WA a ZZ TT, 


dzie. 


gotowaniem zawodników, 


narciarski kurs instruktorski 
PZB wychodził z założenia, 


pełnym treningu, a zatem 


towawczy. Ówczesny PZB 


NIET APRZENJA 


była korzystna. Chmielewski, 


ną rękę. Pomiędzy Polusem 
miała nastąpić 
jednak był w 
zwolnienia. y 
wyznaczono do reprezentacji 


Glimpijezycy na 


kowiak 


rósł już d c 
Zaczyna się wa 
liwa. 


CZĘŚĆ N-GA 
a 
K GRYŻEWSKI 


Nowy mecz z Niemcami został zakontrakto- 
wany na dzień 14 lutego 1937 r. w Dortmun- 
Czy byliśmy przygotowani do tak po- 
ważnego spotkania? Powiedzmy szczerze, ra- 
czej nie. Ja nie miałem czasu zająć się przy- 
Pracowałem w 
CIWF na Bielanach i zostałem 


zawodnicy walczą niemal co niedzielę i są w 
szkoda 
grosza na jakiś tam obóz treningowo-przygo- 


tym, jak zarobić jak najwięcej pieniędzy, 

nie o tym, jakby je pożytecznie wydawać dla 

umasowienia sportu pięściarzkiego. 
Koniunktura przed meczem z Niemcami nie 


czął treningi, nie był jeszcze w pełnej formie 
i obawiano się ciągle o jego świeżo wyleczo- 


walka eliminacyjna. 
wojsku i nie otrzymał na nią 
Skończyło się więc na tym, że 


który niewątpliwie miał dużo mniej doświad- 
czenia od Polusa, nie mówiąc już o tym, że 
o klasę ustępował mu techniką. 


wielkiej hali dortmundzkiej „rozpo- 
DS Po wielce emocjonującej walki. Sob- 
stanął oko w „oko z mistrzem olim- 
pilskim Keiserem. Miaia to być wielka pró- 
ba dla naszego boksera. Mówiono wówczas, 
że Sobkowiak tylko przypadkowo. przegrał w 
olimpijskim turnieju i mógł rościć SRN 
do czołowego miejsca. Teraz nadeszła okazja 
przekonania się, czy istotnie Sobkowiak do- 
o czołówki europejskiej. : 
lka, walka zażarta, nieustęp- 
Mistrz olimpijski pochyla: 
czołg EM do przodu, nie AA eaae na zadne 
przeszkody, na ciosy Sobkowiaka, na 
twarde kontry; ani na chwilę Keiser „nie za- 
przestaje ataków, nie daje wytchnienia Sob- 
kowiakowi. Rundę wygrywa Keiser. 


Dd on -r o 
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przeciw niemu staje Dixkes. Niemiec rozpo- 
czyna atakować, a Wożniakiewicz jakoś wol- 


no się „rozkręc 
żadna siła nie 


prze ciągle do 
Dixkes siada cl 
, pie oddech. 


„chować  Woźni 


głowę i jak 
Wożźniakiewicz 
partner już nie 
która zwisa ku 
łodzianin, : 

kotew 


jego 


Błagam Sobkowiaka, aby nie wdawał się 
w wymianę ciosów, lecz odskakiwał i kontro- 


Nareszcie! Nareszcie 
zbiera się do nowego 
przód. Nowa kontra 
wiaka odrzuca mis 
nim, wypuszcza serie celnych uderzeń. 
kiem. Keiser zaczyna krwawić, 
wyraźnie wygrał Sobkowiak. 

Ręka mnie boli 
cze mi Sobkowiak, 


walki zmienia się 
naciera chaotyczni 


który z taką zaż 
utrzymać przeciwnika na dystans, 


Ściągam rękawice. Spostrzegam na prawej 
pięści Sobkowiaka duży guz. Sobkowia 


nie przygotowany i 
dechu w trzecim st. 


Czortek wygrywa zupełnie pewnie z Rapp- 


daje przeciwnikowi ani chwili wypoczynku, 
dzie widzę ślady tej destrukcyjnej 

W drugiej rundzie Dixkes zostaje przesta- 
wiony przez sekundanta. Stara się teraz sza- 


ł nie dopuszcza go zbyt blisko. Nie z tego, 


celna kontra odrzuciła 
& traci on impet, ale już 
natarcia, znów idzie na- 
— tym razem cios Sobko- 
trza olimpijskiego daleko— 
rogu. Sobkowiak już jest przy 
Ciosy 
cić o- 
Starcie to 


chwil 


iczne, że trudno je uchwy 


, coś mnie się stało — Ezep- 
ywa do trzeciej rundy. Obraz 
zasadniczo. Keiser atakuje, 
e i łatwo go teraz kontro- 
obkowiak nie jest już tym, 
artością walczył w drugiej 
walczy teraz jedną ręką i nie 
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wyraźnie zabrakło mu od- 
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a“, ale gdy się rozgrzał to już 
potrafiła go powstrzymać. Nie 


przodu. Już w pierwszej run- 


roboty. 
ężko na krześle i z trudem ła- 


akiewicza  lewymi prostymi 
zbija lewe, bije w korpus. Jego 
ma siły, aby szachować lewą, 
dołowi, Walkę wysoko wygrał 
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sprawie obecnej sytuacji międzyna- | 
icznej, jako wyraz dążeń ZSRR gə 


Wszystkie dzienniki podkreś- 
| lają w nagłówkach, że „Praw- 
da“ występuje przeciwko idei, 


by trzy mocarstwa zachodnie 
wysunęły wspólne warunki 
wstępne zwołania konferencji 


czterech mocarstw. 

„Depeche du Midi“ pisze: 
„W zasadzie twierdzenia „Praw- 
dy“ nie są pozbawione podstaw, 
gdy uważa ona, że ta konferen- 
cja na Bermudach zwoływana 
jest jedynie w tym celu, by u- 
trwalić blok zachodni. Wszelka 
zaś próba umocnienia tego blo- 
ku jest, zdaniem dziennika ro- 
syjskiego, manewrem demokra- 
cji zachodnich _wymierzonym 
przeciwko Kremlowi*. 

Dziennik „Progres de Lyon“ 
wyraża ubolewanie z powodu 
tego, że trwają waśnie między 
Zachodem a Wschodem. 


Dziennik „Monde“ pisze: 


„Ogłaszając 24 maja w 
„Prawdzie* wielki artykuł 
wstępny, rząd radziecki w kla- 
,syczny sposób potępił zapowie- 
|dzianą konferencję trzech mo- 
| carstw na Bermudach... W ar- 
| tykule „Prawdy* nie mówi się 
|nigdzie, czy Związek Radziecki 
wypowiada się za lub przeciw 
konferencji czterech mocarstw, 
ale artykuł ten niezbicie dowo- 
dzi, że Moskwa nie zgodzi się 
nigdy na konferencję, uwarun- 
kowaną z góry żądaniami mo- 
carstw zachodnich. I jeśli przy- 
wódcy  kremiowscy  potępiają 
konferencię trzech mocarstw, 
to jedynie dlatego, że, ich zda- 
niem, może ona zakończyć się 
tylko sformułowaniem żądań 
tego rodzaju. Toteż artykuł 
„Prawdy* nabiera widocznie 


W Chinach trwają przygoto- 
wania do Międzynarodowego 
Dnia Dziecka. 

W wielu prowincjach i mia- 
stach utworzono komitety dla 
przeprowadzenia Międzynarodo- 
wego Dnia Dziecka. Organizują 
one m. in. wspólne zebrania 
nauczycieli, lekarzy, wychowaw- 
ców i rodziców, poświęcone za- 
gadnieniom wychowania i zdro- 
wia dzieci, 

W Chinach Ludowych pow- 
staje coraz więcej szkół, żłob- 
ków, przedszkoli, bibliotek dla 
dzieci i domów kultury. Liczba 
szkół podstawowych np. w 
Szanghaju w latach władzy lu- 
dowej wzrosła z 1.080 do 1.732, 
a liczba uczniów z 313.000 do 
573.000. W mieście tym oddano 


znaczenia przestrogi pod adre- 
sem mocarstw zachodnich". 


Chińska Republika Ludowa 


Wszystkie dzienniki centralne 
i prowincjonalne Chińskiej Re- 
publiki ludowej opublikowały 
pełny tekst artykułu „W spra- 
wie obecnej sytuacji międzyna- 
rodowej“, zamieszczonego 


łu podany został również przez 
centralną rozgłośnię chińską i 
był transmitowany przez wszyst- 
kie stacje radiowe. 


* 
Wszystkie dzienniki bułgar- 
skie, czechosłowackie, węgier- 


skie, rumuńskie, albańskie, mon- 
golskie oraz Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej opubliko- 
wały artykuł redakcyjny „Praw- 
dy“ „W sprawie obecnej sytua- 
cji międzynarodowej”. 


Czechosłowacja 


Czechosłowacki dziennik „Pra- 
ce“ w artykule pt. „W imię in- 
teresów wszystkich narodów“ 
pisze: 

Artykuł „Prawdy“ rzucą snop 
światła na zawikłaną sytuację 
międzynarodową i z wielką pre- 
cyzją określa stanowisko Związ- 
ku Radzieckiego wobec najdo- 
nioślejszych zagadnień między- 
narodowych. Droga do pokoju 
nie jest drogą międzynarodo- 
wych intryg politycznych, kiedy 
trzy państwa montują spisek 
przeciwko czwartemu — taka 
droga prowadzi jedynie do zao- 


do użytku pałac dziecięcy, domy 
kultury i wielką bibliotekę dzie- 
cięcą, 47 czytelni, boiska spor- 
towe itp. We wsiach okolicznych 
rejonów Szanghaju do szkół u- 
częszcza obecnie ponad 90 proc. 
wszystkich dzieci chłopskich. 


* 

Naród koreański z wielkim 
entuzjazmem wita zbliżający się 
Międzynarodowy Dzień Dziecka 
oraz przypadającą w dniu 6 
czerwca siódmą rocznicę utwo- 
rzenia organizacji młodych pio- 
nierów koreańskich. 

Z okazji Dnia Dziecka rozda- 


no dzieciom koreańskim dzie- 
siątki tysięcy ton darów — zaba- 
wek, obrazków, wydawnictw i 
słodyczy, 

Młodzież koreańska wysyła 


w 
„Prawdzie“. Tekst tego artyku- | 


,Strzenia stosunków międzynaro- 
| dowych. Droga do pokoju jest 
drogą czynów, a nie frazesów o 
pokoju, za kiórymi Kryją się po- 
czynanią wojenne. Co się tyczy 
| Związku Radzieckiego, to jego 
jsłowa pozostają w całkowitej 
| zgodności z jego czynami. Mo- 
carstwa kapitalistyczne powinny 
dodać do swych słów o pokoju 
czyny prawdziwie pokojowe. 


Węgry 


Jednym z najważniejszych za- 
gadnień międzynarodowych 
pisze węgierski dziennik „Sza- 
bad Nep“ — jest zawarcie rozej- 
mu i położenie kresu wojnie w 
Korei. Caty świat wie, że dzięki 
inicjatywie Chińskiej Republiki 
Ludowej i Związku Radzieckie- 
go zaczęły się znów rokowania 
o rozejm przerwane w ub. roku 
przez stronę amerykańską. Na- 
rody całego Świata, w tym rów- 
nież naród węgierski, popierają 
z całej duszy walkę Związku 
Radzieckiego, Chińskiej Repu- 
|bliki Ludowej i Koreańskiej 
Republiki Łudowo-Demokratycz- 
nej o pokojowe rozwiązanie 
kwestii koreańskiej. 


Ogromne znaczenie z punktu 
widzenia utrwalenia pokoju — 
pisze dalej dziennik — ma roz- 
wiązanie problemu niemieckie- 
go. Streszczając oświadczenie 
Churchilla w tej sprawie dzien- 
nik wskazuje, że artykuł wstęp- 
ny „Prawdy“ dał pod tym wzglę- 
dem wyraz głębokim uczuciom 
całej miłującej pokój ludzkości, 
m. in. narodu węgierskiego. 


Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka 


masowo listy do żołnierzy ko- 
reańskiej 1 chińskiej armil lu- 
dowej, do swych młodych przy- 
jaciół w ZSRR, Chinach i kra- 
jach demokracji ludowej. 


Z każdym rokiem we wslach 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
rośnie liczba letnich przedszkoli 
dziecięcych i żłobków, których 
przed wojną w Bułgarii w ogó- 
le nie było. W roku ubiegłym 
otwarto około 3.500 przedszkoli. 
W czasie letnich prac polnych 
w przedszkolach tych spędziło 
czas ponad 182.000 dzieci chłop- 
skich. 

W br. we wsiach bułgarskich 
zostanie zorganizowanych 4.135 
przedszkoli i żłobków, 7 któ- 
rych umieści się 190.000 dzieci. 


We wszystkich krajach odbywają się przygotowania do Światowego Kongresu SDFK. 


Na drugim ogólnochińskim Kongresie Kobiet w Pekinie zostały podsumowane 


osiągnięcia 


chińskiego ruchu kobiet i wytyczono zadania na przyszłość. Dokonano wyboru delegatek na 
Kongres Światowy, który odbędzie się w dniach 5 — 9 czerwca w Kopenhadze. 


Na zdjęciu: 


Prezydium Kongresu. 


Fot. — CAF 


Komuniści włoscy — przewodzą narodowi w walce o jego interesy 
Palmiro Togliatti — do wyborców ` 


Dziennik „Unita“ donosi, że 
na wiecu wyborczym w Novara, 
w którym uczestniczyło około 
40.000 osób, przemawiał Palmi- 
ro Togliatti. 

Włoska Partia Komunistycz- 


na — oświadczył Togliatti — 
walczy o politykę, odpowiadają- 
cą inieresom ojczyzny i prag- 
nieniom narodu.  Głosując na 
partię komunistyczną, wyborcy 
mogą być przekonani, że wysu- 


ną na arenę polityczną siłę mąd- 
rą 1 śmiałą, która nie zagraża 
żadnemu uczciwemu Włochowi, 
a walczy o interesy znacznej 
większości narodu. 


lżęcie dwóch żołnierzy — sabotażystów lisynmanowskich 
w neutralnej strelię Panmandżonu 


Agencja Associated Press po- 
daje z Panmundżonu, że ofice- 
rowie łącznikowi delegacji ko- 
reańsko-chińskiej złożyli stro- 
nie amerykańskiej protest w 
związku z tym, że w dniu 27 
maja w godzinach rannych na 
terytorium strefy neutralnej 
ujęto dwóch uzbrojonych  żoł- 
nierzy Korei południowej, prze- 


branych w mundury żołnierzy 
armii ludowej. 

Protest stwierdza, że przedo- 
stanie się do Panmundżonu żoł- 
nierzy nieprzyjacielskich w ce- 
lach sabotażowych stanowi po- 
gwałcenie porozumienia w spra- 
wie strefy neutralnej, 


Jak donosi z Pusanu kores- 
pondent agencji Associated 


„(Grabarz Francji“ 


— Paul Reynaud 


nie uzyskał upoważnienia do utworzenia rządu 


Na nocnym posiedzeniu Zgro= 
madzenia Narodowego odbyło 
się po dyskusji głosowanie nad 
sprawą udzielenia inwestytury 
(upoważnienia do utworzenia 
rządu) dla Paul Reynaud. O 
godzinie 3 min. 15 ogłoszono 
wyniki głosowania. Za udziele- 
niem inwestytury wypowiedzia- 
ło się 276 deputowanych, prze- 
ciwko — 235, a 89 powstrzyma- 
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ło się od głosu. Wobec tego Paul 
Reynaud inwestytury nie uzy- 
skał, Kryzys rządowy we Fran- 
cji trwa, 


* 
W czwartek po południu pre- 
zydent Republiki Auriol zwró- 


cił się do przywódcy radyka- | 
łów Pierre Mendes-France'a z 
propozycją, by podjął próbę u- 
tworzenia gabinetu, 


PRENUMERATA i KOLPOR- 
TAŻ: PPK „Ruch", Oddział 
w Warszawie, Srebrna 12 


WARUNKI PRENUMERATY! 


Zamówienia 1 wpłaty na pre- 
rumera*4 przyjmują wszyst- 
kie urzędy pocztowe oraz li- 
stcnosze w terminie do dnia 
11-go każdego miesiąca po- 
przedzającego okres zamawia. 
nej prenumeraty. — Cena mies. 
— 2,50 zł, kwart — 7,50 zł, pół. 
rocznie — 15.00 zł, rocznie = 
30.00 zł. Zamówienia zbiorowe 
na pren. zakładowe przyjmu- 
ja miejscowe placówki PPK 
„RUCH“. Err S. 
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Press, komenda obozów jeniec- 
kich zakomunikowała, że 24 
maja „w czasie próby ucieczki” 
zabity został jeszcze jeden je- 
niec wojenny, 


Jak podała oś toklj- 
ska, powołując się na doniesie- 
nia swego korespondenta w Se- 
ulu, w mieście tym odbyła się 
kilka dni temu wielka demon- 
stracja ludności pod hasłem 
walki o natychmiastowe polo- 
żenie kresu dzłałaniom wojen- 
nym. Uczestnicy demonstracji 
wznosili okrzyki, domagając 
się przerwania ognła w Korei 
1 protestując przeciwko roko- 
waniom prowadzonym przez 
klikę Li Syn Mana z reakcyj- 
nym rządem Joszłdy. 

Władze lisynmanowskie rzu- 
ciły przeciwko demonstrantom 
„oddziały żandarmerii i wojska. 


Konferencja kobiet 
Libanu 


Prasa libańska podaje, że w 
tych dniach odbyła się w Li- 
banie konferencja przygoto- 
wawczą w sprawie Światowego 
Kongresu Kobiet, który odbę- 
dzie się wkrótce w Kopenha- 
dze. W konferencji wzięły u- 
dział delegatki, reprezentujące 
różne warstwy społeczeństwa 
i organizacje społeczne. 

Konferencja postanowiła po- 
przeć żądanie zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma wiel- 
kimi mocarstwami i położenia 
kresu wszystkim toczącym się 
obecnie wojnom, ~ 


46 został kierownikiem 


Postanowienie Rady Ministrów ZOM 
o zniesien'u Radzieckiej Komisii Kontrolnej w NIEME 


Rada Ministrów ZSRR posta- 
nowiła zlikwidować Radziecką 
Komisję Kontrolną w Niemczech 
i zwolnić naczelnego dowódce 
wojsk radzieckich od pełnienia 
funkcji kontrolnych w Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej, 
ograniczające jego działa'ność do 
dowodzenia wojskami radziecki- 
mi w Niemczech, 

Rada Ministrów postanowiła 
utworzyć urząd Wysokiego Ko- 
misarza ZSRR w Niemczech z 
siedzibą w Berlinie, powierzając 
|Wysokiemu Komisarzowi repre- 
zentowanie interesów Związku 
Radzieckiego w Niemczech i 
czuwanie nad działa!nością or- 


biegiem jej obrad i uchwałami. 


Przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa biorący 
licznie udział w tych zebraniach 
wyrażają w wypowiedziach i re- 
|zolucjach pelną solidarność z 
uchwałami Krajowej Konferen- 
cji, domagającej się zwołania 
konferencji czterech mocarstw 
dla zawarcia pokojowego trak- 
tatu z Niemcami zjednoczonymi, 
niezawisłymi, pokojowymi i de- 
mokratycznymi. Uczestnicy ze- 
brań postanawiają jednocześnie 
wzmóc swe wysiłki w walce o 
trwały pokój na całym świecie. 

Uczestnicy wrocławskiej woje- 
wć zkiej konferencji w sprawie 
pokojowego rozwiązania proble- 
mu niemieckiego uchwalili rezo- 
lucję, w której czytamy m. in.: 

„Społeczeństwo Dolnego Ślą- 
ska, wraz z ludnością całych 
Ziem Zachodnich Polski, jest 
szczególnie zainteresowane w u- 
staleniu dobrosąsiedzkich stosun- 
ków z narodem niemieckim. Jed- 
nomyślną wolę narodu polskiego 
i jego uczucia społeczeństwo 
Dolnego Śląska popiera milio- 
nami głosów obywateli, którzy 
pracując dla pokojowego rozwo- 
ju Polski ogromnym wysiłkiem 
odbudowali zniszczone miasta, 
wsie i fabryki dolnośląskie, roz- 


; 
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Układ o przyjaźni, współ 
pracy i pomocy wzajemnej, 
pod którym przed 5-ciu la- 
ty, 29 maja 1948 r. położył 
swe podpisy przywódcy o- 
bydwu narodów, towarzysz 
Bolesław Bierut i towa- 
rzysz Georgii Dymitrow, 
był wyrazem i dowodem 
najszczerszych uczuć t dq- 
żeń milionów Polaków 4 
Bułgarów. W przeciwień- 
stwie do układów jakie spo 
tykamy w świecie kapita- 
listycznym, gdzie głos na= 
leży do partnera silniejsze- 
go, układ polsko-bułgarski 
— tak jak į wszystkie inne 
porozumienia między pań- 
stwami demokracji 4 socja- 
lizmu — oparty został na 
nowych, socjalistycznych 
stosunkach międzynatodo- 
wych, u podstaw których 
leżą zasady wzajemnego 
poszanowania interesów, 
wzajemnej, szczerej, bezin- 
teresownej pomocy dla do- 
bra wspólnej sprawy — so- 
cjalizmu. 

Układ  polsko-bułgarski 
zawarty przed pięciu laty 
jest — jak scharakteryzo- 
wał go wódz narodu buł- 
garskiego, G. Dymitrow — 
układem nie między rząda= 
mi lecz układem między 
narodami, które łączą tra- 
dycyjne więzy przyjaźni i 
braterstwa. 

Fakt, że obydwa narody 
mogły wreszcie stanąć obok 
siebie, jako  nieodłączni 
przyjaciele nie byłby do 
pomyślenia, gdyby bohater- 
ska Armia Radziecka nie 
przyniosła nam wyzwolenia 
z niewoli hitlerowskiej. 

To właśnie dzięki boha- 
terskiemu żołnierzowi ra- 
dzieckiemu narody bułgar= 
ski į polski zostały wyzwoe 
lone z niewoli faszystow- 
skiej a jednocześnie oswo- 
bodziły się z pęt kapitali- 
zmu, 

U podstaw polsko-bułgar= 
skiego układu o przyjaźni 
legła stalinowska polityka 


Ka.imierz Donunik lubi grać 
na skrzypcach. Kiedy rodzice 
jego otrzymali od władzy ludo- 
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